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Triumf czerwonego kura w Łodzi. 

OLBRZYMI POŻAR FABRYKI. 
Wszystkie oddziały straży walczyły z rozszalałym żywiołem. 

Kilku strażaków odniosło rany. 
. ł ó d / . 20 sierpnia. — Dzisiaj około KO- bv dvmu i płomieni. Jak sie okazało pa-
dziny 7 rano w e wschodniej dzielnicy mia Ufa się tkalnia i przędzalnia f i rmy J. Gr i in 
sta rozległ sie przeraź l iwy sztajn i S-ka pr?v ul icy Matejk i 4 (boczna 

r y k syren fabrycznych. ul icy Pomorskiej) , 
zwiastujących t rzeci w ciągu doby pożar. Na miejsce pożaru, szerzącego się z 

Koniec ul icy Pomorskiej zasłoniły k łę- .niesłychaną wprost szybkością oosim-, /p 

Rozbawiona Łódź. 

ł y 1. 2. 3, 5, 6 i 10 oddziały straży ognio­
wej , k tóre pod osobistym kierunkiem ko­
mendanta straży dr. Grohmana 

przystąpi ły do akcl i . 
W p ierwszym rzędzie zwrócono węże 

i hydranty na par te rowy dłuei budynek 
szarparni. stojącej ca łkowic ie w ołomie-
niach. k tóra, jak sie później okazało, by ła 
g łównem ogniskiem nożaru. 

Szalejący żywio ł , mając podatny ma­
teriał z b łyskawiczną szybkością przerzu 
ci ł sie na sąsiadujące z szarparnia oddzia­
ł y maszynowni i suszarni. -

Pożar przybiera ł z każda chwi lą na 
rozmiarach, wzniecając popłoch wśród ro 
botników i mieszkańców sąsiednich po-
sesyj. 

Szczupłość terenu podwórza fabrycz­
nego utrudniała akcie straży ogniowej, 
mimo to jednak dzięki wytężonej pracy 

pożar z l i kw idowano 
i już o god^n ic 9..30 p ierwszy oddział od­
jechał do koszar. 

Szarparnia spłonęła niemal doszczętnie, 
nad budynkiem maszynowni srjalił się 
dach. przepierzenia wewnętrzne, p rzy -
czem mocno ucierpiały maszyny. Naj­
mniej stosunkowo ucierpiały suszarnia i 
pakarnia. 

Pożar, jak ustali ło przeprowadzone do 
chodzenie wybuch ł w chwi le po urucho­
mieniu fabryk i , a wice w czasie pracy. 
Robotnicy, ogarnięci panika pozostawil i 
swe ubrania i rzuci l i sie do uc ieczk i : na 
szczęście wszyscy 

wysz l i bez szwanku. 
Podczas akcji ratowniczej k i lku stra­

żaków odniosło nieznaczne ram ' od od­
łamków szklą i żelaza. Wie lk ie t łumy cie 
kawych cisnących sie do ognia, oowst rzy 
mywa ła w przyzwoi te j odległości policja 
konna i piesza pod dowództwem k ierowni 
ka I b rygady urzędu śledczeco kom. Kl im 
ka. 

O godzinie 10 rano straż odjechała. 
Nad pogorzeliskiem czuwa iednak w 

dalszym ciągu pogotowie 2 oddziału stra 
żv ogniowej. 

Strat wyrządzonych przez pożar dotąd 
nie ustalono, w każdym badź razie są one 
wie lk ie . 

Rok IV. 

SI 
w Hamburgu. 

J e d n a o s o b a z a b i t a . 
Hamburg, 20. 8. — (Tel . w ł . „ Ł . Echa 

Wieczornego") . W niedzielę na jednej z 
pryncypa lnych ulic Hamburga wydarzy­
ła się • 

wie lka katastrofa samochodowa. 
Auto p rywa tne najechało na autobus pa­
sażerski, k t ó r y odrzucony zderzył się 
z innym autobusem. Z pasażerów obu 
autobusów nikt nie ucierpiał, natomia-;r 
z pasażerów samochodu prywatnego.- ktf* 
r y uległ strzaskaniu, jedna kobieta od­
niosła 

Jak ciężkie rany, 
że po up ływie paru minut zmarła. Dwie 
osoby odniosły bardzo ciężkie rany, tak 
iż życiu ich zagraża poważne- niebezpie­
czeństwo. 

Zepsute hamulce 
przyczyną strasznego 

wypadku. 
Londyn , 20. 8. — (Tel. w ł . . ,Ł. Echa 

Wieczornego") . W Dublinie zdarzyła się 
wczora j straszna katastrofa samochodo­
wa. Wskutek zepsucia się hamulców pę­
dząca taksówka 

wpadła na mur, 
ulegając kompletnemu rozbiciu przyczem 
po drodze przejechała policjanta oraz 
rozmawiającego z nim przechodnia 
Obydwa j wskutek odniesionych ciężkich 
obrażeń 

zmar l i 
w drodze do szpitala. Pasażerka taksów­
ki uległa również tak ciężkim obraże­
niom, że- w ciągu paru minut zmarła. 

Wybory w Grecji 
odbyły się w spokoju. 

Londyn , 20. 8. (tel. w ł . , Y. Echa 
wiecz.'"). Donoszą z Aten, że w y b o r y w 
Grecja odby ły sie w atmosferze 

zupełnego spokoju. 
Należy l iczyć się poważnie z ogromni 
większością uzyskaną przez yenizełistow 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w -

Londyn 43,2f 
Nowy-Jork 8,8° 
Paryż 34,8^ 
Szwajcaria 171.9C 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9C 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,8F> 
Złoty 57,90 
Dolar 5M 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlsleiszvn 

kupowały około eodziny 12-ei efektv tx. 
kursie — 8 .84 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,9£ 
W płaceniu

 8

» ^
> 

Tendencja spokojna Podaż dostateczni: 
o — - — 

Tysiące ludzi zwiedza codziennie urządzenia łódzkiego Luna - Parku, gdzie 
jak wiadomo można znaleźć nadmiar wszelakich roz rywek . Ryc iny nasze przed­
stawiają dwa f ragmenty : wspaniałą ka rulę i ruchomą podłogę na które j nie la 

t w o utrzymać równowagę. F ( > t - A. Meyer. zagraża... pokojowi światowemu) 
orz ? 

Znamienne glosy prasy paryskie/. 

„Zbrodnia" rządu angielskiego. 
Podburzający artykuł „Daily Herald". 

Paryż , 20. 8. (tel. w ł „Ł. Echa Wiecz." ) 
Prasa paryska w dalszym ciągu zajmuje 
s*C ż y w o sprawą uchwały gabinetu Rze­
szy co do 

budowy pancernika. 
Dziennik „Peuple" j?st zdania, :ż należy 
*jczyć S i ę z przesileniem rządowem w 
Niemczech. Nacjc-narstyczny ..Ganlois' 
J-st zdania, te bardji ie; należy oba\yiać s;v 
r2:-dw socjal -demokratycznego. uchwala­
jącego budowę pancerników, niż czysto 

konserwatywnego. „ A m ! de Peuple" za­
rzuca secjai-demokratom niemieckim nie­
uczciwość A posłuszeństwo Hindenburgo-
wii. „V ic to r :e " zwraca się z wezwaniem 
do Hermana Mul lera, 

by zerwał z tradycja wojenną 
Nkmnec. „Hornme L i b r ę " jest zdania, ż t 
Niicmcy mają prawo sami stanowić o 
swych sprawach, jednakże ty lko w ó w ­
czas, gdy poczynaii::t te nie zagrażają po­
ko jowi świata. 

Londyn , 20. 8. (tel. w ł . ,.Y. Echa 
Wiecz. " ) . Socjal istyczny dziennik ..Daiily 
Herald*' poświęci ł wczora j a r tyku ł wstęp 
ny sprawie 

ewakuacji Nadreni i , 
uważając, że powinna ona nastąpić jesz­
cze przed wrześniową sesją rady L ig i Na­
rodów. Należy zamknąć niezwłocznie — 
pisze „Da i l y Hera ld " — haniebny rozdział 

histori i po>\ojennej. 
Obecność wojsk francuskich i angielskich 

w Niemczech doprowadzić może do bar­
dzo ciężkich kompl ikacy j na terenie mu, 
dzynarodowym. Okupacja Nadrenji jest 
kroioem sk ierowanym nietylko przeefa 
ko Niemcom lecz i przeciw 

pokojowi światowemu, 
jak również pojednamu narodów. Dzień 
nik jest zdania, że jest zbrodnią ze stro­
ny rządu angielskiego uleganie Francj i w 
sprawie okupacii Nadrenj i , 

Nr. 197. 
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APOLLO 
D z i ś 1 d n i n a s t ę p n y c h ! 

W i e l k i p o d w ó j n y p r o g r a m 
w 2 0 a k t a c h . 

I-smy O B R A Z 

PANI NIE CHCE DZIECLJNIA S I ^ l c T MO.LR 
R I y i j n a uiisicjszycn KODiet przew 
Usnuty w- j j . głośnej powieśc i Clemensa Vante la . 

W ro lach g ł ó w n y c h : M a r l a C o r d a , H a r r y L i e d f t e . 
D i n a G r a Ha i T r u d a H e s t e r b e r g . 

Potężny dramat życ iowy. 

W ro l i g łównej n iezrównana M A R Y C A R R . 

lljl 3 J 
D z l i i d n i n a s t ę p n y c h ! 

Opowieść o mi łości , swawolnej namiętnej , miłości p rawdz iwe j , 
za kul is nocnych kabare tów w 9 aktach p. t. 

W kuszącym ogniu brylantów 81 
[Popisowe kreacje mistrzów B i l l i © D o v e , L l o y d H u g h e s , L e w i s S t o n e 

N a d p r o g r a m F A R S A . -

GORSD 
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

M i ł o ś ć u l i c z n e j d z i e w o 
M i ł o ś ć a p a s z a p. 

! ! ! 

Długa podróż do Rumunji. 
/ . Warszawy „E. P." donosi: 
Wczoarj rano marszałek Piłsudski wyjechał do 

Ruinunjl, aby tam spędzić resztę swego urlopu 
wypoczynkowego, rozpoczętego po ustąpieniu 

kierownictwa rządu prof. Bart lowi . 
W oczekiwaniu na marszałka na dworzec 

przybyli zastępujący prcmjcra minister skarbu p. 
Czechowicz oraz inni ministrowie. 

Jako przedstawiciel RumiuiJI przybył w za­
stępstwie nieobecnego posła Davil l i charge d'ai-
fares p. Grlgorcea. 

O godzinie 9 rano przybył marszałek Piłsudski 
o twar tym samochodem na dworzec 

I po powitaniu się z obecnymi wszedł do wagonu 
salonowego, dołączonego do pociągu lwowskie­
go nr. 901. 

T u p. marszałek przyjął ministrów Zaleskiego, 
Czechowicza iMiedzińskiego oraz charge d'afaires 
Grlgorcea 1 rozmawiał z nimi w oczekiwaniu na 
odejście pociągu. 

Na chwilę przed odejściem pociągu marszałek 
Wychyli! się z okna wagonu, obok w oknie zja­
w i ł się piękny okaz psa wilka, którego marszałek 
zabrał z sobą w drogę. 

Punktualnie o godz. 9 m. 25 pociąg ruszył. P. 
marszałek raz jeszcze wychyl i ! się z okna wago­
nu, zamienił kilka słów z komendantem miasta 
płk. Oorzechowskim I ruchem ręki pożegnał się 
z odprowadzającymi go osobami. 

O k r z y k i : „Szczęśliwej drogi"! i ukłony długo 
towarzyszyły oddalającemu się pociągowi. 

W r a z t p. marszałkiem wyjechali: szef gabi­
netu min. spr. wojsk. pik. Beck i lekarz przy­
boczny płk. dr. Woyczyński . 

Bagaż p. marszałka składa się z dwóch dużych 
waliz z garderobą i przyborami toaietowem. 

KR MWWim DBOi t f l IH 
Największą bolączką niewystarczające uposażenie. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Na zjazd Z w . niższych ftinkcjonarjuszów pań­

stwowych, którv rozpoczął wczoraj ebr«dv w sie­
dzibie swt j w Alei 3 Maja. przybyło z całej Rze­
czypospolitej 

112 delegatów, 
rcprczenti jących 6580 członków, zrzeszonych w 
organizacji. 

Obrady, poprzedzone uroczystem nabożeń­
stwem w kościele św. Krzyża i złożeniem wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza, rozpoczęły si-; 
pod przewodnictwem p Brzusklrgo w obecność' 
licznych przedstawicieli władz państwowych i or­
ganizacyj zawodowych. 

Po przemówieniach, sekretarz gf.neralny Zwiąż 
ku p. Mczgala omówił w i-bszcrr.ym referacie bo­
lączki niższych funkcjonariuszów państwowych, 
prztaewszystklem 

niewystarczające upostżenle, 
zbyt niskie zaszeregowanie wreszcie niedostate­
czne unormowanie prawnego ich położenia. 

Sprawy tc szczegółowo opracuje komisja p>-
stulr-towa, aby w formi.- wniosków i dezyderat w 
z ł j ż y ć je w mezydjum Rady ministrów. 

Dalsze obrady wypełni ły prace komisji, a na­
stępnie dyskusja nad spr iwozdani tm zarządu. 

Tylko 350 tysięcy mieszkańców 
liczy Warszawa. 

R e s z t a t o m i e s z k a ń c y „ n i e s t a l i " . 
Z Warszawy donoszą: 
Na 1.125.000 mieszkańców W a r s z a w y tylko 

350 tysięcy figuruje w spisie mieszkańców sta-
• tm mwtmjmmatmamamammmmmmm 

Zciarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczoraj przybył do Kowna radca Szum-
lakowski. który wręczył odpowiedź polską na 
notc litewską. 

(—) W dniu wczorajszym wybuchły w Łodzi 
dw . i pożary: przy ul. Piotrkowskiej ,220 w fabry-
co Piris/cżiynowskicgo i w zakładach włók. 
K. T . 2 u o k . Straty spowodowane ogniem na*»-
rót :ńcatttgkjae. 

łych. Przyczyną tego są stare, obowiązujące je­
szcze przepisy, meldunkowe rosyjskie, które 
utrudniają ogromnie przemianowanie niestałych 
obywateli miasta 

na stałych. 

Przewrót w tej dziedzinie wprowadzi nowa 
ustawa o meldunkach wchodząca w życie z 
dniem 19-tym września. Liczba stałych mieszkań 
ców Warszawy gwałtownie wzrośnie, zaliczeni 
bowiem będą do nich wszyscy ci, którzy mata 
w stolicy swe stałe mieszkania i stałe źródta do-
cl.odu. 

T o przemianowanie mieszkańców nastąpi z 
urzędu, automatycznie, bez potrzeby wnoszenia 
o to specjalnych podań, jak to jest obecnie. 

. — r • 

Grzechy Paryża 
Dramat w 8 aktach na tle nocnego tycia w spe­
lunkach apaszów. W roli głównej egzotyczna 

i ta j .mnlcia A L L A N A Z I M O W A 
N A D P R O G R A M F A R S A . 

Spadek cen zboża. 
Rezultat przezornej polityki rezerw zbożowych. 

Droga p. marszałka prowadziła przez stacje: 
Dębl in , Lublin, R o z w a d ó w , L w ó w , Stanisławów i 
Sralatyń, stanowiący stację pograniczną polsko-ru 
muńską. 

W Rumunj i p. marszałek o d b y w a podróż przez 
następujące ważnie jsze stacje kolejowe: 
Czern iowce , Suczawa, Paszkani , Roman, Bacau, 
Foscani i Buzeu, a stamtąd do Ploesztl ', . [ ' 

Dalszą drogę p. marszałek Pi łsudsk i z Ploes^.ti 
do Ta rgow isz t c odbędzie boczną l in ją ko le jową , 
badż samochodem. 

W Ta rgow isz te ma p. marsza łka powi tać imię 
niem rządu rumuńskiego minister spraw wo j sko ­
wych o raz prefekt okręgu Dambov ica . 

Przybędzie rówtiież 
poseł polski z Bukaresztu p. Szembek 

z członkami poselstwa radcą Jelcńskim 1 sekreta­
rzami. 

Po powitaniu marszałek odjedzie bezpośrednio 
do majątku dr . Skupiewskiego, odległego o 2 i pół 
kilometra od Targowisztc 

W dworze dr. Skupiewskiego p. marszałek bę 
dzle zamieszkiwał tylko ze swojeni najbliższem 
otoczeniem, dr. Skuplewskl bowiem mieszkać oę 
dzie przez czas pobytu dostojnego gościa w Bu­
kareszcie, małżonka zaś jego wraz z córką bawi 
na kuracji w Siedmiogrodzie. 

Program pobytu p. marszałka w Rumunji prze 
widuje. Iż zabawi on około 3 tygodni w Targowisz 
te 1 dopiero ostatnie trzy dni swego urlopu przez 
znaczy na wyjazd do Bukaresztu i na urzędowe 
w Łzy ty. 

Nastąpi to po powrocie do Bukaresztu dworu, 
który obecnie bawi częściowo w Mamai nad 
Czarnem Morzem, częściowo w SinaL 

Rozt ropna i p rzewidu jąca po l i t yka zbożowa 
rządu da j t znakomi te rezu l ta ty . R e z e r w y zbożo­
w e p u z w o l l ł y p rze t r zymać trudny zazwyczaj o-
krc; . p r z e d n ó w k o w y , w k t ó r y m to czasie, pomimJ 
w y i a ż u c j tendencj i zc s t reny k u p c ó w , nie dopusz-
cz.ino do z w y ż k i 

cen mąki i chleba 
P r z e c i w n i : ! R e z e r w y zbożewe p o z w o l i ł y nu 

obniżenie cen t ych e le .ncntarnych ś rodków ż y w -
t u r n i o w y c h n. i tyc l imias: po zb iorach. 

G d y tylko rozpoczął się d o w ó z newego ż y n 
— ceny zaczę ły stę wahać, a wahanie to w y k a ­
z y w a ł o wyraźna, znizke. 

W ub ieg łym t ygodn iu d o w ó z z w i ę k s z y ł się 
ż y t o i jęczmień po jaw i ł y się w dużvch I lościach na 

rynku. Ukazały się też pierwsze transporty 
nowego owsa 

W najbliższych dniach nastąpi to również z psze­
nicą. 

Na rynku mącznym ukazały się już pUrwsz* 
transporty nowej mąki żytniej która w gatunki 
jest b dobra. Wobec tego cena obniżyła się do 
60 gr. franco Warszawa. Ceny mąki p«zcnne] sta­
rej pozoitaly bez zmiany, albcwicm cześć młynów 

jest nieczynna 
w oczekiwaniu nowej pszenicy. Prócz tego prze 
zornieisi piekarze robią z?.pasv starej m.tkf pszon-
ne) licząc się z tem, ti z same! nowej mąki psz.'? 
nt) nie b idą mieli dobrego pieczywa-

Minister Stresemann w Berlinie 
N a ś r o d ę n a z n a c z o n o p o s i e d z e n i e g a b i n e t o w e . 

Berlin, 20 s ierpnia. — Min is ter Stresemann po 
w r ó c i ł w niedzielę w ieczorem z Oherhof fu , gdzie 
odbywa? swą kurację, do Ber l ina. Min is ter obej­
muje w poniodziałek z p o w r o t e m k ierownictwo 
urzędu spraw zagran icznych. 

W e wtorek lub środę zwołane zostanie posie­
dzenie gabinetowe, na którem odbędzie się dysku 
sja w sprawie sytuacji zagranicznej i wrześniowe.' 
sesji Ligi Narodów. 

Krwawy Kadłub ludzki pod tramwajem. 
O k r o p n a ś m i e r ć k o b i e t y . 

Łódź, 20 sierpnia. Wczora j o gedz. 11 wieczo­
rem przechodnie ulicy Cmentarnej byli świadkami 
mrożącego k rew w żyłach wypudku. Od ernsn-
t a r j y zbliżał się w kierunku ulicy Konstantynow­
skiej v/ szybklem tempie ostatni t ramwaj 

Unji nr. 3. 
W chwili gdy,mknący wagon znajdował s i j 

ebek domu nr. 5, przechodziła tamtędy kobieta 
około lat 30. Widząc t ramwaj błyskawicznym ru­
chem zdjęła z siebie płaszcz 1 rękawiczki 1 rzuci l i 
się glcwą naprzód pod koła. Bryznęła fontanna 
k r w i . . . lęki samobójczyni przygłuszone zostały 
przerażliweini k rzykami pasanłów Zanim moto­
rowemu ićato się zatrzymać tramwaj biegnący 
po dość dużym spadku, koła wlokły ciało nic. 
szczęśliwej na przestrzeni 

kilkunasto metrów, 
Po zatrzymaniu przechodnie unieśli wagon, z poJ 
którego kół wydobyl i drgający leszcze korpiio 
luczki. >' Wciętą I pomarszczoną do ndepoznania glo 
w ę wydobyto z pod kół wagonu dodatkowego 
Z w ł o k i tragicznie zmarłej kobiety zabezpieczone 
zostały na miejscu wypadku przez I V komisariat 
policji. V * < • • . • ; 

Nazwiska samobójczyni, która jak sądzić moż­
na z U B I C I U , należała do sfer Inteligentnych mia­
sta, naraz le 

N I • ustalr.no. 
Dziś rano trup kobiety po przeprowadzonych 

oględzinach sądowo-ślfdczych. rrzewieziony zo­
stał do prosektorium miejskiego przy ulicy Łąko­
w e j 

Katastrofa samochodowa na ul. Sienkiewicza. 
A r e s z t o w a n i e s z o f e r a . 

Łódź, 20. 8. — Dzisiaj około godziny 7 rano 
na ulicy Sienkiewicza obok domu Nr. 36 zda­
rzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Taksówka wpadła na wyjeżdżający z bramy 
na ul icę wóz. 

Skutki zderzenia by ły fatalne. Przód samocho 

du został całkowicie strzaskany, wóz rozbity, 
przyczem woźnica 49-letni Kazimierz Olczak za­
mieszkały przy ulicy Abramowsklego 15, w y r / u -
co został na bruk odnosząc rany głowy. Karetka 
pogotowia przewieziono go do domu. 

Szofer, k tóry ponosi winę katastrofy zosta/ 
aiesztowany. 

Gospodarstwo majętnego wieśniaka poszło z dymem. 
Łódź, 20. 8. — Dzisiaj nad ranem nad wsią 

Bełdćw w powiecie łódzkim, zajaśniała luna po­
żaru. Pali ła się zagroda / 

majętnego gospodarza 
Stanisława Niecielskiego. Zanim pośpieszono na 
ratunek cała zagroda przedstawiała jedno morze 
płomieni. Trzask walących się pułapów i belek, 
zmieszał się z przeraźl iwym kwik iem i ryk iem 
palącego się by<jła i trzody chlewnej. Okolicznej 

P o d p a l e n i e czy w y p a d e k ? 
straży ogniowej udało się ocalić od zagłady dom 
mieszkalny. Spłonęła doszczętnie stodoła t 
czcScią 

tegorocznych zbiorów, 
2 obory, w których spaliło się kilka świń i 2 kr». 
w y oraz kurnik z kilkudziesięciu sztukami drobiu 

Przyczyny pożaru dotąd nieustalone Docho­
dzenie prowadzi miejscowy posterunek policji 
powiatowej. 

Straszne odkrycie letników podczas grzybobrania 
Zgierz. 20 lipca. Wczora j po po łudniu w lesi 

Dat rowka, tuż pod Zgierzem, dokonano 
strasznego odkrycia. 

Oto kilka osób, przeważnie łodzian przebywają­
cych 113 letnisku, w poszukiwaniu grzybćw zary­
ło się w-gęstwinę, leśną, gdzie na sośnie, na w y ­
sokości okoto 2 metrów ó d ziemi Łjrzano bujające 
Sie zwłoki kohieł". D R I E M I P N I L I Ł N L C V nobieell DO 

T r u p n a s o ś n i e . 
policję W zwłokach zaś-rozpoznano mieszkanka 
Zgierza tt-letnią 

Antoninę Gębicką, 
zamieszkałą przy ulicy Piaskowej 63. Zwłok i ko­
biety zostały zabezpieczone przez policję 

Przyczyny tragiczne?o kroku dotąd nie usta­
lono. Dochodzenie w tym kierunku p^~-'*d«l ko­
misariat policji zgierskiej. 
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Istnieją niezaprzeczenie 1 pewne m o ­
wy duchowe. Okres romantyzmu, nad­
wrażl iwości , kipiącego szalu życia odbi ł 
sie w l i teraturze swego czasu równ ie 
Wyraźnie jak bardzo swoiste ustosunko­
wanie się do życ ia naszych 

wyspor towanych panien 
odzwierciadla się w l i teraturze nadobnej 
naszej doby. Ale wyraźn ie j jeszcze niż 
W obrazach s tworzonych przez poetów 
współczesnych odbija się charakter ko ­
biecy pewnej epoki w n iektórych k w e -
stjach ogólnych życia codziennego. 
Zwłaszcza ciekawość, — nazwi jmy ją żą 
dzą wiedzy, — wyrażająca się w pyta­
niach, tyczących się dziedziny mi łości , 
Jest wielce charakterystyczna dla ko­
biety i określa jej życic uczuciowe, rzą­
dzące zarazem jej umysłem. Któż nie 
zna dziwacznego pytania, jakie kobieta 
Potrafiła 

postawić ukochanemu: 
•.Cóżbyś zrobi ł , gdybym ja, matka two ja 
• siostra znalazły się jednocześnie w nie­
bezpieczeństwie? Kogobyś r a t o w a ł ? " 
Zdarzyło się podobno w owej epoce, gdy 
Pytan'e takie by ło na czasie, że pewier. 
młody cz łowiek, k tóremu narzeczona ie 
nadała zerwał z nią dlatego, że żądała 
od niego poświęcenia jego matk i . 

. Nowoczesna panna nie zajmuje siej 
Podobneml zagadnieniami. Gdyby zo­
stało poruszone w jej obecności, odpar­
łaby je chłodną uwagą : „ O ile w t owa -
rzys iw ic jakiegoś mężczyzny znalaz łyby 
Wę kobiety w niebezpieczeństwie znaczy 
to ty le . tc niebezpieczeństwo istnieje d'a 
wszystk ich. I wówczas każdy ratuje 
Przedewszystkiem — siebie. Co do mnie, 
nie potrzebuję 

n iczyje j pomocy. 
Dam sobie .radę sama". K toko lw iek 
bądź w czasach obecnych znalazł się w 
panice lub zaobserwował choćby jak za­
chowują się dzisiejsi mężczyźni w tifokn 
ł ciżbie p rzy zdobywaniu miejsca w t ram 
wa jn . bez najmniejszych wzg lędów dla 
kobiet, z rozumia łby odrazu, że posad .a-
nic mężczyzny dzisiejszego o egoizm jest 
najzupełniej usprawiedl iwione. 

Modne dawnie j py tan ie : „ C o kochasz 
w e m n i e ? " nie istnieje dziś więcej. No­
woczesnej kobiecie nie z rob i łoby p r z y ­
jemności, gdyby się dowiedziała, że jest 
kochana dla koloru włosów, zależnego 
od mody, d la świeżości cery, którą na­
być można w każdym instytucie upięk­
szającym, dla l in j i postaci, k tórą lata 
zniweczyć mogą, dla zalet powierzchow 
ności wys taw ionych na niebezpieczeń­
s two czasu. Nie są to rzeczy, dla k tó-

Zagadnienia nowoczesnej panny. 

łżeńska jest przygrywka U 
Taktyka mądrej kobiety. 

r ych nowoczesna kobieta pragnie być 
kochaną. A jeśli chodzi o harmonję du­
szy, nie pragnie słuchać wyl iczania 
swych zalet duchowych i umys łowych . 
Jest bardziej w r a ż l i w a i w s t y d l i w a od 
swoich poprzedniczek w czasie, k tóre 
żądały wyjaśnienia cudu uczucia — chce 
przyjąć go w milczeniu. 

Ale i nasze czasy mają „ swo je " py-

niem rozstania w razie u t ra ty uczucia 
lub niemożl iwości dalszego wspólnego 
pożycia. 

Podobny program małżeński, aczkol­
w iek wyda je się lekkomyś lnym w zasa­
dzie, ma i swoje dobre strony, jeśli zwa­
żymy , że uwaln ia kobietę w przyszłości 
od męczących pytań, będących udręką 
dla obojga małżonków z chwi lą, gdy mąż 

Zle zrozumiał. 

P a n I : 
P a n I I : 
P a n I : 

— Jak się tam zakończy ł pański proces panie Krę ta lsk i ? 
— Słuszna sprawa zwyc ięży ła . I 
— Nie może pan założyć apelac j i . 

tania. Igranie z uczuciem, chęć pobu­
dzania do zazdrości z rodz i ły py tan ie : 
„Cóżbyś uczyni ł , gdyby mi się 

ktoś więcej podobał od ciebie? 
Cobyś powiedział , gdybyś mnie złapał 
na gorącym uczynku z d r a d y ? " — Są to 
programowe pytania naszych czasów, 
prowadzące niekiedy do długich dysput. 
Kobiety jednak nie mają zamiaru w y w o ­
łać niemi scen zazdrości. Poprostu, do­
wiedz iawszy się z powieści i rozmów 
z matką o niewierności mężczyzn i t r z y ­
mając się zasady: „oko za oko — ząb za 
ząb" — chcą zawczasu wyjaśnić k w e -
stje, k tóreby z biegiem lat powstać mo­
g ły . Dotkn ię ty w swej dumie mężczyz­
na odpowiada zazwycza j : „Mo ja droga 
gdyby ci się ktoś lepiej podobał ode 
mnie, nie będę ci robi ł t rudności, ale 

nie pozwolę się oszukiwać". 
A wówczas następują te dziwne u m o w y 
pomiędzy małżonkami, gdy obowiązują 
się oboje uprzedzić się wzajemnie o zmia 
nie uczuć. Nazywa się to postanowie-

zdradzać żonę poczyna i dla spokoju 
ucieka się do k łamstwa. 

Kobiety, które nie chcą być ok łamy­
wane, pytać nie powinny, a najmniej mę­
ża samego. Jeśli są mądre, nie pytają 
wcale. Otwiera ją oczy. słuchają tego, 
co mówią inni, badają spokojnie słusz­
ność rzeczy słyszanych i wyc iągają stąd 

swoje ^ n i o s k i . 
Jeśli są jeszcze mądrzejsze i nie prze­

s ta ły kochać niewiernego męża a nie 
s t rac i ły nadziei, że do nich w róc i , zamy­
kają oczy i czekają, aż mąż sam powie, 
co ma do powiedzenia. Jeśli mi lczy — 
tern lepiej. 

Tak już rob i ły przed niemi kobiety 
wcześniejszych pokoleń i m ia ły słusz­

ność. Bowiem programowe ustalenie 
wzajemnej swobody zgóry wy raża wą t ­
pl iwość w silne uczucie, a w takich w a ­
runkach lepiej jest wcale nie zawierać 
małżeństwa, któremu odrazu brakuje za­
sadniczych podstaw względnej t rwa ło ­
ści. 

i dawnych król 
Zamarły zamek. 

Dziwnie razi — pisze korespondent 
„ N . W . Journal" — wśród skromnych bu­
d y n k ó w stacyjnych na • l in i i kolejowej, 
w iodącej z Budapesztu do Hatvanu, — 
wspania ły dworzec ko le jowy na stacji 
Gódólló, choć stacja to dziś bez znaczenia 
na k tóre j pociąg zatrzymuje sie zaledwie 
minutę. 

Nie trzeba jednak zapominać, że w po­
bliżu tej stacji znajduje się s łynny zamek 
myś l iwsk i cesarza Franciszka Józefa, 
gdzie odbyło się ty le zjazdów politycz­
nych, gdzie tak często nieszczęśliwa 

cesarzowa Elżbieta 
przebywała całemi tygodniami, poszuku­
jąc ciszy i spokoju. 

Po raz ostatni postać jej w io tka i uro 
cza przesunęła się przez komnaty zamku 
i wśród drzew wspaniałego parku przed 
la ty czterdziestu. Ćw ie rć w ieku zaś mine 
lo. gdy po raz ostatni zawi ta ł tu Franci-
'jzek Józef. 

Z czasów tvch pozostał przv życiu z 
całego personelu zamkowego jedynie por 
t jer zamkowy, któergo rząd węgiersk i po 
zostawi ł przez litość na dawnem stano­
w isku . Starowina, ubrany w stroi dwor­
ski, na k tó rym przyb lad ły szerokie galo­
ny złote i w kapelusz stosowany — jak 
dawnemi czasy — z lubością opowiada 
że nieraz nosił do powozu 
maleńka arcyksiężniczke Mar ie WalerJe. 
córkę cesarska. Ale to jedno, zdaje się, 
wspomnienie u t kw i ł o niezatarte w jegc 
p rzyćmionym przez w iek umyśle. 

Z milczącego, wielk iego podwórza 
przechodzimy do obszernych sal zamku. 
Niewiele tu jest do zobaczenia. Krzesła, 
fotele i kanapy złocone o sz t ywnych opar 
ciach i poręczach, t ypowe umeblowanie 
dworsk ie z siódmego i ósmego dziesiątka 
lat ubiegłego stulecia, o lbrzymie zwier­
ciadła, zasłonięte płótnami, bo nikt się w 
nich już nie przegląda. W sypialni cesarza 
łóżko, umywaln ia , stolik nocny i krzesłe 
— wszys tko mocne, dębowe. 

W po łudn iowym skrzydle zamku znaj 
dują się dziś puste, ciche komnaty cesa­
rzowej . W sypialni jej również t y l ko sze­
rokie łoże. umywaln ia , stol ik nocny i krze 
sło. 

Oto wszystko. Ileż jednak wspomnień 
wiąże się z t v m zamkiem zamar łym, a 
zwłaszcza z jego cienistym, obszernym 
parkiem, w k t ó r y m odwieczne dęby i bu ­
k i zdają się opowiadać szelestem liści o 
o w y c h chwi lach świetności i blasku, k tó ­
re n igdy już nie wrócą, a wś ród których" 
przesuwała się. jak cień. tragiczna postać 

matk i Rudolfa. 
Na jednej z ławek parkowych widn ie­

je w y r y t e jej imię. Czyżby ona sama wy ­
ry ł a je w chwi lach zadumy? 

:o: 

A. J . L A B R Y . 

Drugie włosy. 
Pani rzek ła do pana: 
— Przysięgasz? 
Pan odpowiedział pan i : 
— Przysięgam, ale pod jednym warun­

kiem, że ostrzyżesz się u tego f ryzjera, 
którego c i wskażę. 

— Zgoda. Nile potrzebujemy spisywać 
Umowy. S łowa nasze wystarczą. 

Pan i pani Bermond należeli do tej ma-
tej grupy Paryżan i Paryżanek, k tórych 
współmieszkańcy nazywają Tcut - Par is. 
Majątek dziedziczony z obu stron, powlg-
kszohy szezęśllwemi spekulacjami, bez 
Wyczerpującej pracy, mieli ła twą i przy­
jemną egzystencję dwoje dzieci, dwie 
dz iewczynki ożywdinły swą wesołością 
dom. 

Teraz k iedy już oboje dali s łowo, w o l ­
ność została zdobyta. Postawiony w a r u ­
nek nie wzbudzał u pani Bermond żadne­
go mepokoju. P. Bermond elegancki, po­
pierający sporty, światowiec u t r zymywa ł 
stosunki pierwszorzędne. 

Dowcipny, miał powiedzenia częsito o-
stre, ale zawsze słuszne, które zrobi ły mu 
k i lku w rogów. Pani Bermond bardzo sen­
tymentalna z poczuciem artysrycznem, 
zdrowa bez chorobl iwej zmysłowości , ko­
chała ponad wszys tko hołdy i odpychała 
*e wstrętem wszelkie oświadczenia; u-
wJelbiała swego męża i umiała z taktem 
Prowadzić salon, k tóry cieszył się uzna­
niem. Miała wspaniałe w łosy , które podzi-

wcałi mężczyźni, a k t ó r y : h zazdrości ły jej 
kobiety, by ła rzeczywiście pięknością, 
zimną, n iewraż l iwą. Nie należała do ko­
biet, o k tó rych sie mówi , że pokazują w s z y 
stko. co mają. 

Dzień został oznaczony Pewnego piąt­
k u pojechali we dwójkę nutom. Pani Ber­
mond dobrała strój, jak na .u'kaś ceremon­
ię, ślub, bal lub premjerę. Mia ła na sobia 
suknie czarna bardzo prost;*,, bardzo lek­
ką o długim stanie, sprdr.icę z fa lbanaml; 

-nie miała żadnych ozdób oprócz czairnej 
wstążk i zlekka haftowanej złotem, Uwiorzą 
cej wąska k rawatkę zamykającą wyc ięc ie 
bluzki . Namyślała się w wyborze futra. — 
Jaką weźmie etolę i kunksowa. z szynszyl i 
czy tumską dla okryc ia pi zed chłedem w y 
strzyżonego karku. 

Nagle przypomniała sobie z lat dziecin 
nych bardzo bolesne zawianie karku unie­
możl iwiające jej na dłuższy czas wszelkie 
ruchy g ! j w ą . 

— Muszę ciepło otulić, żeby mi sd'e to 
znowu mie przyt ra f i ło . 

Tak też zrobiła. Pojechali . W samo­
chodzie kwitaitry :goździkl , róże harmoni­
zowa ły się dobrze z p łową jej g łową, z 
której promienie słońca w y d o b y w a ł y sze­
rokie b łysk i złote. 

By ł a niespokojna, prawie wzruszona. 
Mia ła poczucie, że nie oczekuje jej cierp­
l iwie bliższe lub dalsze jak przed w izy tą 
u dentysty lub chirurga, ale wiedziała, że 
odbierze silne wrażenie, którego by ła bar­
dzo ciekawa. 

— Czy minc to nie zeszpeci? Czy za­
wsze bćdę tak piękna iak teraz?' 

Trzydzieści OZ tery lata. 
Auto sunęło wydłuż bu lwarów, uYcv 

Royale, plac Zgody. Mi.-trz nożyc, k tó ry 
miał objąć k ie rown ic two w tej uroczysto­
ści, mieszkał w sz:snastvm okręgu, na po­
graniczu Passy i Autc i l , k tóre się sta ły 
West - Cndem śródmieścia. 

Na wysokośc i mostu Alma przechodził 
pu łk piechoty, z rozwin ię tym sztandarem 
z orkiesitorą na czele. 

Jeszcze przed wojna. 5>;dy by ła małą 
dziewczynką pani Bermond, mieszkając z 
rodzic&.mi p rzy bulwarze Malesharbes, co-
dzień prawie widz ia ła wychodzących z ko 
szar żołnierzy. Nosił; oni w tedy czerwone 
spodnie i kępi, obecnie mają ubranie błę­
kitne i kaski. Ubranie całkowic ie sie zmie­
ni ło, ale sztandar, ten symbol pozostał ten 
sam. 

Przypomnia ła sobie śpiewaną jej przez 
d2 ;adka piosnkę sławiącą sztandar pułko­
w y j kosy dziewczyny. Przeszedł przez 
ma dreszcz. Zadrżała. Warkocze są sztan 
darem kobiety, którego nie wolno tykać. 

Komu ofiaruję ten płaszcz ze swych 
w a r k o c z ó w ? 

Przypomnia ła sobie, że w roku ubieg­
ł y m w Deauvi l le rozbi jała się tam bardzo 
jakaś przedstawicielka półświatka k tóra 
obciąwszy swe warkocze, przypię ła je do 
swego wielkiego kapelusza słornianeg:)! 
Ale pani Bermond nie mogła sobie pozwo-. 
Iić na taką ekstrawagancję. 

Auto wciąż sunęło. Czyżby w ostatniej 
chwili chciała zmienić postanowienie? 

Nie. Nic zmieni sic biegu rzeki . Hołdy. 

k tóre tak ko.-ha składane bodą coraz ba:-
dsiej wrpółczesncj piękności. 

Przysunęła się do mt,źa. 
— Ćo ci jest? 
— Nic. 
Niech panienki pisza.ee na maszynach, 

niech drobne mies2czaneczki noszą krót­
kie w łosy , ale ona ze swemf bajeczneim 
włosami , z w v r z e ź b ; r n v m jak kamień pro 
f j em . powinna poz r.stać patryejusżką, tak 
dumna, by kpić z mody, by zmusić ją d > 
n iewolniczej s łużby. 

Jakżeż by by ła szczęśliwa pani Ber­
mond. gdyby jej maż rzekł teraz: 

— W r a c a j m y ! 
Most Grenelle... most Mirabeau. 
W odległości k i l ku k roków pani Ber­

mond wsparta o ramię swego męża spo­
strzegła brudną, trzęsącą się. zbitą z de 
sek budę. na które j widnia ł , kołysany wia­
t rem szy ld : 

Anatol . Nożyczka strzyże w łosy , obci­
na ogony i uszy psom i kotom. Przyjmuje 
w piątk? i soboty po południu. W niedziel ; 
ca ły dzień. Na żądan ;e może orerewa. : na 
mieście. W wypadkach nagłych ra leży kie 
rować się: Bulvar Ei l lencourt nr, 395, 

— Dopiero wpó ł do jedenastej mamy 
wiięc czas. Chcesz, byśmy poszli? 

...Wieczorem przy obiedzie rodzinnym 
najstarsza córeczka.. jedenastoletnia, o 
srrzyzona a la garconue, oświadcza z cai.i 
powagą: 

— Mamo, gdy wyjd? zamaż, bez w z g l ; 
du na to, czy to się będzie podobać rhenri 
mężowi, czy nie, tak, jak iftr, będę no*: 
ta długie w łosy , 
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Miłość fabrykantki zabawek. 
Celne strzały porywczego narzeczonego. 

Straszl iwy dramat, którego ofiarą pad-
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cy t rzv życia ludzkie, rozegrał się nfedaw 
no w Koianj i , budząc wielkie potuszenfe i 
iccchodząc się 

szerokicm echem w prasie. 
Dramat ten zogniskował się woko ło oso­
by uroczej, 29-letniej, panny Katarzyny 
Brustóger. Ojciec jej zmarł przed k i lku la-
tóy.pozostawiajac małą, ale nieźle prospe­
rującą fabryczkę zabawek, zwłaszcza żo* 
nilL-Tzv czerwonych. W d o w a po Brust ige-
rzc cnorowała i niezaradna nieudolnie ki*, 
rowa la fabryka po śmierci męża. To też 
z jaw i ł y się niebawem przykre k łopoty f i ­
nansowe. 

Wówczas najstarsza z czterech, pozo­
stawionych przez Br i is t ; gera córek, Kata­
rzyna zajęła się sama fabryką i dzięki 

energji j zmysłowi Interesów 
rych ło postawi ła ją na nogi. Dzjielna 
dziewczyna myślała ty lke o matce i młod­
szych siosinrach i dała kosza niejednemu 
konkurentowi , zwabionemu jej urodą i 
wdz iękami . Doszło do tego, że Katarzy­
na wyda ła zamąż młodsze siostry, a sama 
m ;mo zbliżającej się t rzydziestk i , pozosta­
ła jeszcze wolną. Niebawem jednak zarę­
czy ła się z młodszym o t r zy lata mecha-
nfikem Ar tu rem Wal l ischem. M imo tej róz 
n iey w ieku i g w a ł t ó w , ego charakteru 
Watl iscba, młodzi 

pokochali się głęboko. 
Tymczasem jednak na niebie ich mi łości 

ukazała się drobna chmurka, k tóra miała 
się okazać groźnym zalążkiem ntezczyciid 
skiej burzy. 

Do Kolonji przyjechał z Berl ina stryje­
czny brat Katarzyny. 35-lctni zamożny 
kupiec, Jan Maner i odwiedzi ł k rewnych . 
iWSzyty jego s tawały siv coraz częstsze i 
s tawało się widocznem, że piękna Kata­
rzyna w y w a r ł a na kuzynie silne wraże­
nie. Panna Bri lst iger nie odwzajemniała 
jednak tych uczuć choć jej matka gorąco 
popierała k rewniaka jako człowieka sta­
tecznego, zrównoważonego i bardzo za­
możnego. 

Wal l : sch dręczony zazdrością urządził 
narzeczonej 

piekielną scenę. 
Obrażona jego podejrzeniami dzfewrzyna 
odpo'.\iitdziała mu szorstko. Wówczas 
pasjonat, me panując nad sobą. uderzy? 
Katarzynę w twarz . Następnego dnia o-
t rzymał od niej liist, donoszący o zerwa­
niu. Nie zastanawiając się długo, chwyc i ł 
b rown ing i pobiegł do mieszkania Br i is r i -
ge iów. Zastał tam narzeczoną, jej matkę 
oraz Mauera. 

— Czy to p rawda? — zawołał , w y w i ­
jając lottem. 

— Tak? odpowiedziała dziewczyna, a 
rumieniec gniewu 

Bosonona M i n a . 
Królestwo jak z bajki. 
O 160 k i lometrów na zachód od Szko­

cji i o 80 od Hebrydów leży mało komu 
znana wyspa św. Ki lda. Stanowi ona nie­
zawisłe państwo z k ró lowa i par lamen­
tem na czele. 

Mieszkańcy w y s p y wiodą żvcie odo­
sobnione 1 dość jednostajne. Zajmują się 
wy łączn ie rybo łós twem, a wiadomości z 
Europy otrzymują z pewnem opóźnieniem 
zeszłoroczna poczta grudniowa nadeszła 
już w marcu. 

Jeżykiem ich jest język starogal i jski . 
Starzy nie znają żadnego innego języka. 
Młodzi rozumieją już angielski. 

Państwo na wyspie św. Ki lda jest pań­
s twem zamierającem. Starsze pokolenie 
z goryczą mów i . że wine za to ponosi 
młodzież, k tó ra emigruje do innych k r a ­
jów. 

Komunikacja regularna Istnieje ty lko 
w miesiącach letnich. Od końca sierpnia 
rzadko widuje się okręty polujące na wie 
lo rvbv . 

Państwo tak, jak zaznaczyl iśmy, ma 
ustrój parlamentarny. Parlament zbiera 
się codziennie (podobno sesje sa bardzo 
burz l iwe! ) rozdziela prace na ca łv dzień' 
i sadzi sprawy sporne. 

Na czele państwa stoi k ró lowa. Jest 
nią mianowicie najstarsza niewiasta na 
wyspie Instytucja k ró lowe j istnieje od bar 
dzo dawna: niegdyś stawała ona na cze­
le w y p r a w y , jakie kobiety co jakiś czas 
przedsiębrały w celu polowania na tak 
zwane ..papugi morskie". Dziś jest to ra ­
czej godność nominalna. Kró lowa ubiera 
się. jak jej poddane w wielki szal i chodzi 
boso. 

oblał jej pol iczki . Wówczas młodzeniec 
wy ją ł broń i oddał k i ika s t rza łów k f j r e 
zran i ły ciężko panią Brt ist iger a spowodo­
w a ł y natychmiastową śmierć Katarzyny i 
Mauera. 

Po dokonamu tego czynu, wyb ieg ł mor­
derca na ulicę, k rzycząc : Zabi łem ją ! Za­
bi łem ją 1 

U w i i zieno go natychmiast. K r w a w a 
ta afera w y w o ł a ł a wielk ie wrażenie. 

Dom bez słońca, to twarz bez oczu. 
Usuńcie firanki, portiery i wpuście zbawienne światło. 

Robiono już studja naukowe w tym 
kierunku, żeby w y k r y ć , jaki w p ł y w mają 
promienie słoneczne na zawartość zarod­
k ó w chorobotwórczych 

w kurzu u l icznym. 
Przekonano się (dr. W i t t i g ) . iż świat ło sło 
ncczne jest znakomi tym środkiem dezyn­
fekcy jnym, niszczącym również bakterje 
w kurzu u l icznym. 

Niestrudzony badacz powietrza i świa 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Łamenfi/ przekupki Jenfij. 
Sądny dzień na rynku. 

Kupcy łódzcy słvna szeroko w kraju 
z tego, iż w walce konkurencyjnej sa nie­
ubłagani. Dopiero wczoraj pSma donio­
sły, że brat braitu ogłosił upadłość i wpa­
kowa ł go do aresztu dla dłużników. Fakt 
ten w y w o ł a ł wie lk ie w,zburzenie wśród 
staro/.akonipych sfor handlowych naszego 
miasta. 

Wa lka konkurencyjna jest jednym z 
prze jawów w a l k i o by t i tak samo jest 
bezwzględna i niteubłagaira. W walce tej 
ludzie nie cofają się przed największem 
ła jdactwem. Zapobiega temu przynaj­
mniej częściowo ustawa o nieuczciwej 
konkurencj i , związk i kupieckie s ta rań się 
sti"ć na straży e tyk i swych członków. Nie 
wie le to jednak pomaga Konkurent kon­
kurentowi] z chęcią by nóż pod serce wsa­
dzał i sklep jego pu?cił z dymem. 

KONKURENCJA NA PERYFERJACH 
M I A S T A . 

Tak by ło i tak będz ;e. póki będzie ist­
niał handel, na to niema rady. k a M y chce 
żyć i zarabiać jak najwięcej. W ie l cy kup­
c y i p rzemys łowcy korkuru ją z sobą w 
sposób bezwzględny jednakże czynią, to 
kulturalnie. Poprostu wskutek różnych 
kombimacyj g ie łdowych jeden drugiego 
stara się doprowadzić do ru iny i l i kw ida­
cji przedsiębiorstwa. Tego nikt mu za­
bronić nie może. W stosunkach handlo­
w y c h panuje wszechwładnie nieubłagane 
prawo silniejszego, t. j . tego, k to zasob-
n i t jszy jest w środki funduszowe. Z dru-
gf f-j strony konkurencja pomiędzy produ­
centami wychodz i na dobre konsumentom, 
gdyż każdy z nich stara się produkować 
jak najtaniej i jak najlepiej Konkurencja 
t rzyma tempo życia gospodarczego kraju. 
To są jej dobre strony. 

Natomiast zupełnie d r i c e formy przy­
biera konkurencja \v<ród handlarzy drob­
nych. Ci posuwają się r.awet tak daleko, 
że staczają z sobą k r w a w e i zacięte bójki . 
Niejednokrotnie Plac Bałuck i czy Rynek 
Zielony w Łodz i stają się terenem gorszą­
cych scysyj na tle konkureneyjnem. Ce­
lują w tem zwłaszcza starczakonni, Je­
dna z takich .spraw znalazła się onegdai 
na forum sadu pokoju. 

B IEDNA W D O W A . 
'Jenta Grosgiilk uboga kobiecina po 

śmierci męża męczyła się srodze na t ym 
padole płaczu w a z z ośmiorgiem drob 
nych dzieci. D ługo myślała nad tem, w 
jaki sposób zdobyć środki do życia, aż 
wes-sefe postanowiła wziąć się do sprze­
daży włoszczyzny i w a r z y w na Starym 
Rynku. Nabyła kosz i towar: rozpoczęła 
handel. W ciągu dnia udawało jej się 
utargować parę z łotych, tak że starczyło 
na bochenek chleba i śledzia dla dzieci 
jak również na kartof le, gotowane w 
mundurkach. Niestety, z ły los uwzią ł się 
na Jentę. i przyczyn"!! jej wiele szkód Na 
powodzenie Jenty w handu zawisifeneni 
okiem spoglądała obok niej. na r y r k u stoi­
sko zajmująca Łaja Cwibelkopf Ceny po­
bierane przez nią w stosunku do żąda­
nych przez Jentę Orosglik b v ł y wygó ro ­
wane, nic tedy dziwnego, że kucuiaoy 

chętnie zwracal i się do Jenty. Wreszcie 
cierpl iwość tal wyczerpa ła się i oświad­
czy ła J.Micie, że jc^li nie będzie pobierała 
tych samych cen, co ona, to ca'a sprawa 
zakończy się bardzo kiepsko. J^nta zra­
zu śmiała się z tego przekonała się prze­
cież niestety, że nie b y ł y to bynajmniej 
żarty. Bo oto dnia pewnego Łaja Cwiibel-
kopf wespół z męż' m s w y m Majerem rzu-
ciiła się na Jentę, pobiła ją dotk l iwie dwu-
k i log ramowym odważnik iem, a kosze i 
włoszczyzną poprzewracała, depcząc w 
ataku fur j i towar negami. Srogim lamen­
tem napełniła Jenta Grosg l ; k cały rynek. 
Z pomecą nadbiegli ;'cj inni przekupnie, 
z jawi ł się i policjant. Do srodze poturbo­
wanej przekupki zawezwano p o g o t o w i , 
ra tunkowe, które po nałożeniu opatrun­
k ó w przewiiMzIj ją do domu. T i g o dniu 
dzieci jej b y ł y głodne, bo nie dostały ani 
chleba, ani śledzia, ani kar tof l i w mun­
durkach. 

KARA. 
'Jevta w y t o c z y ł a Ła j ! Cwibelkopf spra­

wę sadową. Sąd po rozpat izcnju okolicz­
ności zajścia skazał woj>wn ' i :zą konku­
rentkę r.a dwa tygodnie bezwzględnego 
aresztu. 

Jenta handluje nada' włoszczyzna i 
w a r z y w e m , lecz nie na Starówce, jeno na 
Ba łuck im Placu. Lecz tu powodzi się jej 
znacznie gerzej. 

Sa-wicz 

tła. jako środków higienicznych i leczni­
czych, Ruhemann. starał sie dociec, jaki 
stosunek zachodzi między czasem t r w a ­
nia świat ła słonecznego a liczba chorób w 
jednym czasie. 

Naprzód wz ią ł pod uwagę epidemję In 
f luenzy. później zakaźne choroby narzą­
dów oddychania, wreszcie gruźl icę płuc. 
I na podstawie w łasnych spostrzeżeń o-
raz l icznych dat s tatystycznych — otrzy­
mał w y n i k i , z k tó rych wniosek, iż liczba 
godzin świat ła słonecznego stoi w odwrót 
nvm stosunku do i lości w y p a d k ó w cho­
rób wspomnianych. Np. epidemia influen-
z y w zimie 1899 i 1900 r. zaczęła się w 
Berl inie w październiku, wzmagała się i 
każdym miesiącem, aż osiągnęła na jwyż­
szy swó j punkt w lu tym 1900 r. Natomiast 
c y f r y godzin, w k tó rych świeci ło słońce 
w tem mieście przedstawiają sie 

w porządku o d w r o t n y m : 
w październiku 138, w listopadzie 72, W 
grudniu 54. w styczniu już t y l ko 10 godzin 
Że zaś epidemja dopiero w lu tym osiąg­
nęła swó j na jwyższy stopień, w tedy , gdy 
słońce pokazywało się częściej, to się tem 
t łumaczy, łż bakterje potrzebują pewnego 
czasu, by w y w o ł a ć chorobę w ludzklcffl 
ciele. 

W t y m samym stosunku, w jak im do 
nas uśmiecha się słońce, znikała też epi­
demie. 

Słońce oczyszcza powietrze. Czyż nie 
jest to spostrzeżenie sprawa olbrzymiej 
wag i dla nas p r zy wryborze mieszkań i 
budowie domów? Słońce tedy musi o-
świetlać dom z trzech stron, a promienie 
jego powinny obficie w p ł y w a ć oknami i 
d rzw iami do wszys tk ich ubikacyj . 

Jeden z na jwyb i tn le jszyd i higienistów 
z p ierwszej po łowy w ieku ubiegłego, p i ­
sał jeszcze w roku 1829: „ D o m bez słoń­
ca, to jakby twarz bez oczu, jakby g łowa 
bez rozumu. Jak gdvbv życie bez idealnej 
t r e ś c i ! " 

A dzisiaj po t y lu latach. Jakże błądzimy 
jeszcze pod t y m względem — skoro hlgje 
niści ostatniej doby musza jeszcze wołać 
(a woła ją , niestety najczęściej napróżno): 

„Zmi łu jc ie się, panie! usuńcie raz wszel 
kie f i rank i , por t iery, ko ta ry i t. p. piękne 
zasłony, w k tó rych hodujecie sobie k ro ­
cie mol i — a wpuśćcie szeroka falą 

zbawienne świat ło 
do swych bezśwlet lnych. modnie przyć­
mionych, ponurych salonów, a zwłaszcza 
do sypialni 1 innych pokojów mieszkal­
nych, k tóre będziecie wiecznie w szpital 
zamieniały, gdy w nich nie będzie ni po­
wie t rza, ni św ia t ła ! Pamiętajcie, że świa­
tło, to życ ie ! świat ło daje życ ie " ! 

Czy chcesz się odmłodzić? 
Wysmaruj się maścią d-ra Simacek'a. 

Dr. Simacek (Karlsbad) donosi, iż uzy 
skał doskonałe w y n i k i leczenia hormona­
mi zapomoca wcierania odpowiednio sprc 
parowanej maści w skórę. Dotychczas 
substancję hormonalne apl ikowano g łów­
nie w formie zas t rzyków dożylnych lub 
podskórnych. Podawanie pastylek, zawie 
rających spreparowane hormony nie od­
nosiło ani w części w łaśc iwego skutku. 
Tymczasem, jak dotychczasowe nieliczne 
jeszcze c y f r y wykazu ją , ten nowy rodzaj 
stosowania preparatów hormonalnych, 
n iety lko że jest bezbolesny i ł a twy , ale w 
skutku znacznie 

przewyższa działanie pastylek. 

Jak wiadomo hormony stosujemy w 
wie lu postaciach chorobowrych. w y w o ł a ­
nych właśnie niedomogą narządów hor­
mony produkujących r - w tak im p rzy ­
padku dopomagamy organizmowi, dopro­
wadzając mu hormony uzyskane ze zw ie ­
rząt. Dr . Simacek wciera ł pacjentom 
maść. zawierającą odpowiednio spreparo 
wanv hormon gruczołów p łc iowych zwie 
rzęcych. celem uzyskania regeneracji sił 
życ iowych organizmu. Jak dr. Simacek 
w „ M c d . K I . " donosi, efekt jest doskonały, 
dużo lepszy od stosowania analogicznych 
pastylek. 

Gdy serca tętnią miłością... 
Z b r o d n i a s t u d e n t a w f o y e r l o k a l u r o z r y w k o w e g o . 

Tajemnicze morckrs ' iwo popełnił pe­
wien student w pobliżu L yenu. Studer.: 
ten nazwiskiem Hugo Dev:.l zastrzeli ł 

córkę bogatego fabrykanta 
jedwabiu, pannę Fayerine. 

Deval poznał pannę Faveri'ne niedaw­
no w pewnej normadzkiej miejscowości 
kąpielowej. 

Od pierwszego spojrzenia w serca 
dwojga młodych rozgorzała miłość i j 
po d w u dniach dwudziestodwuletni mlo 
dzieniec oświadczył się o rekę 

siedemnastoletniej panienki. 
Matka panny wyjechała następn 

dinia z córką do domu aby zapytać m 
co myśl i o Dej sprawie. 

Ii 
już-

IgO 
ża. 

W kf lka dni pat^m student s jawi ł sic 
w Lyonie i odszukał uka?haną w mieszka-
n : u jej rodziców, l 

Deval namówi ł młodą dziewczynę, abv 
udała się z nim na zabawę taneczną w Ca' 
lure. Młodzi by l i na zabawie do północy 
poczem zamierzali 

opuścić lokal. 
W fover student w y d o b y ł rewo lwer i 

kieszeni i strzeli ł pieć razy do sv\ ej iowa 
rzyszki . kładąc ją trupem na mictecu. 

Zabójcę aresztowano. Oświadczy ł on 
że «am nie w ie dlaczego zamordował pan 
nę Fayerine, bo przecież młoda dziewczv 
na przyrzek ła mu, że zostanie jeso żoną. 
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Nadchodzi koniec ogórków... 
•'r. 5 

Łódź znów tętni życiem. 
Powrót urlopowiczów z letnisk. 

Zauważyć się już dają pewne znaki 
na ziemi i na niebie zwiastujące 

koniec sezonu ogórkowego. 
Powol i , powol i życie w mieście zaczyna 
się ożywiać. Coraz to więcej w idz i sie 
na ulicach osób pici obojga tęgich, opalo­
nych na doskonale b ronzowy kolor 
świadczący o paru tygodn iowym rozkosz 
nym pobycie nad Ba ł tyk iem, w Zakopa 
nem czy K ryn i cy lub zgoła na Kaczce 
pod Tomaszowem. Szczęśl iwi ludzie! 
pełni sił i zdrowia z t y m w iększym roz­
machem wezmą się do pracy. 

Do p racy? Zależy, jak k to z nich pra­
cę rozumie. Dla jednych pracą jest w y ­
siadywanie w Luwrze i w Grand Cafe. 
która po remoncie nabrała wie le cech 
ponętnych, na bi lardach lub też obijanie 
się po dancingach. Dla innych praca jest 
faktyczna pracą 

ślęczenie przy b iurku 
w urzędzie czy w banku. Ten i ów z grub 
szych asów, luminarzy społeczeństwa 
bawi jeszcze na urlopie, jeszcze czy ta się 
co parę dni w pismach w rubryce „Oso­
biste" że dygni tarz X . rozpoczął ur lop— 
w y p o c z y n k o w y — jednakże ożywienie 
w mieście rośnie z dnia na dzień. Ci 
wszyscy powracający z gór I z nad mo­
rza opaleni ludzie czują się w Łodz i jak 
nieprzymierzając pies w studni. Pragnę­
l iby dłużej jeszcze wałęsać się po halach 
biegać nago po plaży, ł ow ić r y b y , s ło­
wem zażywać wszelakich rozkoszy na 
łonie matk i natury. Różnicę pomiędzy 
kryszta łowem powietrzem ws i a mie j -
skiem — pogłębia jeszcze to, że telefony 
t ramwaje, gazownia, e lektrownia, a prze 
dewszystk iem kanalizacja zmów i ł y się 1 
ry ją ziemię, napełniając atmosferę 

tumanami kurzu, 
k tó ry c iężkim balastem kładzie się na p łu 
ca nieszczęsnych łodzian. Powiedzcie 
sami! Czyż Łódź nie sprawia obecnie 
wrażenia miasta, dotkniętego katakl iz­
mem geologicznym? Kiedy się skończy 
ten katastrofalny stan rzeczy? — oto py 
tanie dręczące wszystk ich obywate l i 

kominogrodu. 
Są przecież ludzie, k tó r zy nie posiada 

ją się z radości, że sezon ogó rkowy nare 
szcie minął, a raczej mi ja . D o ludzi tych 
należą nieszczęśliwcy, k tó rzy bądź dla 
braku czasu bądź pieniędzy nie mogl i so 
bic, niestety pozwol ić na dolce farnlente 

na łonie natury. 
Ludzie cl w ciągu całego lata dusil i się 
w murach łódzkich, zażywając świeżego 
powietrza ty l ko w parkach Sienkiewicza 
lub Staszica, ludzie c l cierpiel i męki nie­

wyt łumaczone w niedzielę, udając się 
t ramwajem podmiejskim do Rudy Pabia­
nickiej czy Helenówka, lub cogorsza po­
ciągiem do Ga łkówka i Andrzejowa pod 
czas upałów kaniku larnych poci l i się 
p rzy biurkach i na rozrzarzonych chodni 
kach ulic pochłaniając niesamowite i lo­
ści w o d y sodowej i lemoniad, tudzież lo ­
dów. Nieszczęśl iwcy ci stwierdzają z za 
dowoleniem, że ranki i w ieczo ry są ccr 
raz chłodniejsze, że życie w mieście na­
reszcie staje się możl iwe. 

Wogóle koniec p r zys ł ow iowych ogór­
ków daje się zauważyć w e wszystk ich 
dziedzinach życia, a przedewszystkiem 
w prasie. Frapujące historie o wężach 
morskich tudzież kobietach, rodzących ża 
by ustępują miejsca realnym wiadomoś­
ciom z dziedziny chociażby po l i tyk i mię­
dzynarodowej . Albowiem panowie min i ­
s t rowie i dyplomaci również zaczynają 
wracać z Mar ienbadów i Kar łowych Va-
rów i zabierają sic do robienia wie lk ie i po 
l i t yk i . 

Tak więc nadchodzi koniec osiórków; 
Koniec ogórków zaczyna sie właśnie w te 
dy, k iedy jest ich najwięcej, k iedy skrzet 

na gospodyni zajęta jest kwaszeniem tych 
cennych i obf i tych p łodów 

rodzlmei g leby. 
Koniec ogórków jest zwiastunem po-

Czątku kwasów niety lko w beczkach i sło 
jach, ale i w życiu. Do tyczy to szczegól­
nie dziedziny stosunków ur looowo-ma-
t rymonja lnych. Niewątp l iw ie bowiem nie 
iedna pikantna romantyczna h is tory jka 
znajdzie obecnie swe smętne finale. Nie 
należy jednak za łamywać rak z tej rac j i : 
tak bv ło , tak jest i tak będzie, póki istnieć 
będą letniska, złe żony. słomiani w d o w c y 
i ładne kuszące dziewczęta. 

Zatroskani są też wielce ojcowie dzie­
c i , uczęszczających do szkół. Bo oto za 
parę dni już rozpocznie sie 

rok szkolny, 
a wraz z nim nowa seria trosk i k łopotów 
o książki , o czesne nowe bucik i i sukien­
ki dla upasionych brzdąców. 

Cieszą się natomiast ksietrarzc jak i 
wogóle kupcy, bo oto rozpoczyna sie se­
zon z imowy. Zasic w powiet rzu wis i no­
w a fala żądań podwyżkowych , w y p o w i e 
dzenie umowy w przemyśle w łók ienn i ­
czym i inne h is tory jk i ekonomiczne tak 
bardzo charakterystyczne dla Łodzi . K. 

Chorzy na płuca 

eliksir życia znajdą tylko w lesie. 
W gorącej porze roku najlepszem i na! 

zdrowiszeni miejscem pobytu dla osób 
w r a ż l i w y c h s łabowi tych i uzdr.. w-.eńców 
jest las. 

W lesie odg rywa wie lką rolę parowa­
nie w ie lk ich mas w o d y z l iści i umiarko­
wana 

wi lgotność powietrza. 
Wszys tk ie drzewa, k rzak i , mchy, pa­

procie f id. działają tu jak zbiornik i , odda­
jące pawfierrzu wodę, wessaną z ziemi i 
deszczu. Wi lgotność ta tworzy dobroczyn 
ny kontrast w przeciwstawieniu do po­
wie t rza na wo lnych przestrzentoch. w y ­
suszającego p r zy oddychaniu b łony śluzo­
w e ust i nosa. 

Las chroni zarazom od zmiennych 
prądów powiet rza. 

Różnice temperatury dziennej f noens,'.. 
wahania w ciągu dnia są w lesie mniejsze, 
niż na po lu ; zmiany pogody nie tak nagłe 
i znaczne. 

Znaczenie zdrowotne lasu podnosi nad­
zwyczajna czystość powietrza, wolnego 
od dymu, sadzy i Innych szkodl iwych ga­

zów, zatruwających pawiietrze miast. L i -
cz".e gałęzie i liście działają tu jak f iJtry. 
zatrzymujące 

py ł i bakterie, 
'vii i jony hści w y t w a r z a j ą pod w p ł y w e m 

świat ła słonecznego wie lk ie ilości tak po­
trzebnego dla ludzi tlenu, zużywając 
szkodl iwy dla nas kwas węg lowy . Las po­
siada w obfitości ten eliksir życia, zmie­
szany z różnemi olejkami eterycznemi, po­
wie t rze więc bśne jest p ra \vdz ; wem do-
brc-dzicjsitwem dla ludzi, dotkniętych cier­
pieniami płuc i gardła. 

OSOBISTE. 
W dniu 15 b. m. w kościele SS. Urszu 

lanek p rzy ul . Czerwonej Nr. 6 został po 
b łogosławiony przez L E. biskupa Łozin 
skiego związek małżeński między Aliną 
Prądzyńską, córką ś. p. Zygmunta P rą -
dzyńskiego i inż. Kazimierzem Kraszew­
sk im, ziemianinem z Kresów. 

Młode j parze szczęść Boże ! 

Tragiczny połów ryb 
Ś m i e r ć d w ó c h r y b a k ó w 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W miejscowość 1 Bys faw koło Tuchol i , 

dwa j synowie gospodarza Wadowskiego 
w y bral i się 

na połów r y b 
w jeziorze. Gdy jeden z nich oddalił s i^ 
łodzią cd brzegu, łódź straci ła równowa­
gę i wpadła z Kałdowskim w głębie jezio­
ra Na ponuy: tonącemu rzuci ł się jego bral 
zajęty r a brzegu niestety, porwany sil­
nym prąfjem wody , począł tonąć. Zaalar­
mowana k rzyk iem gospodyni Masłowska 
bez namysłu rzuci ła s'e do wody , chcąc 
ratować tonących. Wyi- i łek bohaterskiej 
kobiety nie odniósł jednak skutku. O b r 
rybacy utonęli. 

:o:-

Bogaty kupiec 
przemytnikiem Jedwabiu. 

Likwidacja 
szajki kontrahandzistów. 

Z K iakowa donoszą: 
Przed n iedawnym czasem donosiliśmy 

o w y k r y c i u wie lk ie j afery przemytnicze; 
jedwabiu. Dziś dowiadujemy się o nowej, 
podobnej aferze, którą udało sie organom 
colnym z l ikwidować, przez co skarp paf 
stwa został uchroniony 

od wie lk ich strat. 
Już od dhiższego czasu zaobsorwowa 

no. że miasta zachodniej Małopolski zale­
wane są towarem austr iackim, k tó ry dro; 
ga nielegalną dostawał się do Pclsk i . W 
toku dochodzeń ustalono, iż przemytnic­
twem jedwabiu zajmuje sie szaj­
ka szmugle iów, zmieniająca dość częs.v 
miejsca pobytu, a operująca po miejscach 
kąpielov.'ych. położonych 

blisko granicy czeskiej. 
W y w i a d o w c o m małopolskiego fnspek 

toratu straży granicznej z komisarzen 
Krausem na czele udało się po przeprowa 
dzeniu inwi l igacj i podejrzanych osób prz*. 
t rzymać na dworcu w Tarnowie k i lka w a 
liizek jedwabiu. Skonf iskowany towat 
przedstawia 

wartość 60.000 z łotych. 
W związku z powyższą aferą areszto­

wano w Tarnowie 4 osoby. Między a res i 
tawonymi znajdują się dwie kobiety, k tóre 
b y ł y używane przez przemytn ików do 
przewożenia przez granice t cwarów. Od­
biorcą szmuglu by ł pewien właściciel 
w k k s z y c h składów t o w a r ó w teksty lnych 
w Krakowie i Tarnowie . Zdołał « : umk­
nąć za granicę. 

W ten sposób udało słę z l ikwidować 
czę*ć szajki, k tóre j sieć rozciąga sie nie­
wątp l iw ie i poza granice kra ju. Władza 
pol icyjne prowadzą dalsze dochodzenia. 

P IERRE-MIŁLE . 

Stary koń. 
Nie pamiętam już, jak im sposobem 

rozmowa zeszła na konie z Elberfeldu, 
owe słynne w swoim czasie konie, będą­
ce własnością jubi lera niemieckiego, k tó 
re jak u t r zymywano , r o z w i ą z y w a ł y na j -
żawi lsze zadania arytmetyczne, w y c i ą ­
gały p ierwiastk i i odpowiadały na py ta ­
nia zawsze rozsądnie, niekiedy nawet 
dowcipnie, stukając kopytem o podłogę. 

— Nie słychać już o nich, rzekł ktoś. 
— Należało je zachować w interesie 

nauki. 
— Nauki? — Przecież to by ło z w y ­

kłe oszustwo. 
— Nie wiadomo. A może Istotnie czy­

ta ł y one myś l i tych, k tó rzy zadawal i im 
pytania, odezwał się s tary Ber t ram. 

— To jeszcze mniej prawdopodobne. 
Jak możesz mów ić coś podobnego? 

— Jestem biednym starym cz łow ie ­
kiem zupełnie rozsądnym i bez cienia 
wyobraźn i . Znacie mnie przecież. Jeże­
l i w y s u w a m takie przypuszczenie, to 
mam powody po temu. Posłuchajcie. 

, Całą wojnę przebyłem w mej po­
siadłości w Bretanj i . Oddawna już prze­
kroczy łem bowiem w iek odpowiedni dc 
służby na froncie lub nawet w admini­
stracji armj i . Za to dwa j moi synowie 
poszli do wojska. Powróc i ł t y l ko jeden. 
Obaj by l i żonaci i miel i dzieci. Przez 
czas ich nieobecności gościłem u siebie 
synowe w r a z z wnukami . 

„ A b y móc wozić ich na spacer i do 
kościoła, a także posyłać do miasta po 

p row ian ty kupi łem konia, zastępującego 
m i tego, którego zabrała mi rekwizyc ja . 
B y ł a to stara szkapa, bez war tośc i . W 
o w y c h czasach trudno b y ł o znaleźć coś 
lepszego, gdyż wszystk ie pochłonęły po­
t rzeby wojenne. Memu rumakowi ster­
cza ły wszystk ie żebra, a skórę miał po­
marszczoną jak twarz starej kobiety i 
w y g l ą d bardzo nieszczęsny. 

Dzieci ochrzc i ły go żar tobl iwem imie 
nim Pegaza. 

W niedzielę rano cała gromadka pa­
kowa ła się do breaku i wyrusza ła do 
kościoła w Kerbalance, odległego o dwa 
k i lometry . Niekiedy podczas wakac j i 
p r z y b y w a ł ładunek dodatkowy w posta 
c i przy jac ió ł moich wnuków, zaproszo­
nych na czas jakiś. Pegaz p r zy p ie rw­
szym kroku odczuwał ten ca ły ciężar, 
przyczepiony do niego. Potrząsał me­
lancholi jnie g łową i ruszał mimo wszys t ­
ko. Szedł t y l ko woln ie j , ja zaś nie po­
pędzałem go szanując w i e k podeszły. 

Odgrywa łem bowiem rolę woźnicy. 
Pewnej niedzieli jednak rola ta p rzypa­
dła gościowi, najstarszemu z gromadki , 
dwudziestodwu czy t rzy letn iemu Luc ja­
now i Despringers. 

I natychmiast Pegaz zaczął chwiać 
się na nogach, zataczać zygzak i po dro­
dze jak pi jany. Dzieci wybuchnę ły śmie 
chem: „N ie umiesz powozić t r zyma j rę ­
ce wysoko , r ó w n o " . Zajmowano miejsce 
Lucjana i uczono go powożenia. Rzecz 
c iekawa choć „ l ekc j i " udzielał ktoś, k to 
nigdy nie prowadzi ł konia. Pegaz po-
czt twszy lejce w innych rękach szedł 
prosto. Drżenie opanowało gó znowu, 
skoro Łucjan podejmował role woźnicy. 

Zapomniałem rych ło o tej zabawnej 
scenie i przypadkiem ty l ko spytałem w i e 
czorem żony : 

— Dlaczego Lucjan nie poszedł do 
wojska wraz ze swoim rocznikiem. 

— Czyż to nie wiesz, odpowiedziała 
że biedny chłopak został zwoln iony 
wskutek gruźl icy. Nie nadaje się nawet 
do s łużby zafrontowej . 

W k i lka dni potem służący rzekł m i 
ze śmiechem: 

— Pegaz ma stanowczo dz iwne ka­
p rysy . Zaprzęgl iśmy go dziś rano do 
wózka, kucharka i ja, aby pojechać do 
miasteczka po zakupy. W y c i ą ł jej tę sa­
mą sztukę, co podobno kiedyś panu L u ­
c janowi . Gdy ja powozi łem b y ł spokoj­
n y i grzeczny jak zwyk le . 

W nocy kucharka obudziła się dzwo­
niąc zębami z wysoką gorączką. Ty fus . 
Umar ła wkró tce . 

Przez ca ły ten rok nie zaszło nic w i c 
cej. Pegaz zachowywał się normalnie i 
wszyscy w domu cieszyli się jaknaj lep-
szem zdrowiem. Ale w roku następnym 
wnuczka moja, Al ina, jadąc ze mną wóz ­
k iem, wzię ła lejce. 

— To dziwne, rzekła. Pegaz robi mi 
to samo, co kucharce i biednemu Lucja­
nowi . A przecież ja _ umiem powozić i 
prowadzi łam go setki razy. Nigdy nicze 
go podobnego nie bywa ło . 

B łyskawicą przebiegło mi przez gło­
w ę wspomnienie dwóch „ k a p r y s ó w " 

Pegaza i tego, co po nich nastąpiło. Za­
drżałem pod wrażeniem okropnego prze 
czucia. Zaraz po powrocie : ośpieszyłem 
do matk i A l iny. 

— C»y Al ina nie sprawi ła c i niepo­

koju w ostatnich czasach? Jesteś pewną 
że zdrowiu jei nic nie zagraża? 

— Ależ rozumie się, że nic. Niech oj 
ciec spojrzy na nią. 

Przez okno widać by ło , jak biegał* 
po ogrodzie z lekkością i żywością swo­
ich lat szesnastu. 

— Masz słuszność, rzekłem. W y ­
bacz. Nie w iem, skąd m i to przysz ło na 
myś l . 

Nazajutrz znaleźliśmy Al inę mar twą 
w łóżku. Udar słoneczny... 

Ber t ram ukończy ł swoje opowiada­
nie. N ik t nie śmiał wy rzec s łowa, w y r a ­
zić myś l wątp l iwośc i . Móg ł to przecież 
być z w y k ł y zbieg okoliczności, do k tó ­
rego dziadek zmar łe j dz iewczynk i pod 
w p ł y w e m ciężkiego ciosu p rzyw iązywa ł 
nadmierne, nieprawdopodobne wprost 
znaczenie. Po chwi l i on sam odezwa' 
się znowu : 

— Synowie moi , k tó rzy przecież na­
rażali życie codziennie, by l i dwukrotn ie 
na urlopach u mnie po tem... po tych 
wydarzeniach. Nie mogłem im zabronić 
powożenia Pegazem, nie śmiałem powie 
dzieć, o co m i chodzi. Ale k ie rowany 
przez nich Pegaz szedł zwyczajnie, a 
przecież jeden z nich zginął pod Chateau 
Th ie r ry . To dowodzi.. . 

— To dowodzi , p rzerwa ł jeden z nas. 
że grał tu rolę czys ty przypadek. 

— Nie odparł Ber t ram. T o dowodzi 
że ów stary koń odczuwał niewiadomo 
jaką droirą cierpienia, które przyroda na 
rzuca cz łowiekowi . Nie b y ł jednak zdol­
ny do przewidzenia tych. jakie ludzie zn 
dają jedni drugim przez własne ok ru ­
cieństwo. 



5 ! r . <S . ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dn ia W sierpnia 1928 roku- " 197 

Dzień V £odzL Niepewna kryjówka za drzwiami. 

f i 
„Potrzebujemy ludzi 

młodych I zdrowych! 
N ę d z n y ż y w o t b e z r o b o t n e j . 

55-letnia Ludwika Kajozik. bez stałego 
miejsca zamieszkania, łudzi ła sic ciągle 
nadzieja 

polepszenia swego bv tu . 
Chorob l iwy wyg ląd steranej niepowodze 
niami życ iowemi kobiety, źle usposabiał 
pracodawców. Wszędzie, gdzie ty lko pro 
siła o pracę, odmawiano jej k ró tko : „po­
trzebujemy ludzi młodych i zd rowych " . 

Cóż miała począć biedna niewiasta? 
Zrozpaczona postanowiła przerwać nić 

swego mizernego żywota. Nie mając jed­
nak za co kupić t rucizny, wczora j wieczo 
rem na ul icy Gdańskiej, tuż przed loka­
lem stacji miejskiego pogotowia ratunko­
wego, rzuci ła sic pod koła t ramwaju . Ma 
szynista z trudem zatrzymał pędzący wa 
gon. 

Kajoz ikowa odniosła rany tłuczone gto 
w y i k la tk i piersiowej. 

Nieszczęśliwa wniesiono na stacje po­
gotowia. D y ż u n w lekarz no udzieleniu 
pomocy odwiózł Ludwikę Kaioz ikową 

na kuracje do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej . 

Stan desperatki nic budzi poważniej­
szych obaw. 

Jęk syreny 
samochodowej 

p r z e r a z i ł u p o j o n y c h z w y c i ę ­
s t w e m p a s a n t ó w . 

Wczora j wieczorem przechodzącej 
przez Bałuck i rynek p. Stefanii Bieleckiej 
zamieszkałej p rzy ul . Kil ińskiego 12, w y r 
wano z rak 

sakiewkę z pieniędzmi. 
Poszkodowana, obejrzawszy sie szybko, 
zauważyła uciekającego osobnika. Zdąży 
ła go pochwycić i zażądała zwro tu toreb­
k i : wówczas nieznajomy uderzył ją pięś­
cią w pierś, a gdy zatoczyła sie i upadła 
na ziemię, rzuci ł sie ponownie do uciecz­
k i . Świadkami zajścia by ło k i lku prze­
chodniów, k tó rzy za uciekającym wszczę 
Ii noście:. 

Złapano go na ul icy Zawiszy. Odebraw 
szy skradzioną torebkę, przechodnie po­
stanowil i odprowadzić go do komisarjatu. 

W pewnej chwi l i z t y łu odezwała się 
syrena automobilowa. Nastąpiło maleńkie 
zamieszanie. Skorzystał oczywiście z te­
go złodziej i w y r w a s z y sie zbieeł. 

Wszelkie dalsze poszukiwania za nim 
pozostały bez wyn i ku . 

Bocian w celi więziennej. 
P ł a c z d z i e c k a w m r o c z n y m 

b u d y n k u . 
Zawsze ludny ,.hotel" dla przestępców 

przy ul icy Kopernika 29. posiada także 
swoje sensacje 

W jednej z cci więziennych odbywała 
karę za jakieś większe przewinienie 

Florentyna Wspanialska, 
mieszkanka ws i Pcdłaszcze, w powiecie 
łaskim. Wspanialska zachowywała się 
nii nagannie i spokojnie, aż tu wczora j po­
południu z celi jej zaczeiy się nagle w y ­
dobywcę przerażające k r zyk i . Zaalar­
mowani dozorcy pośpieszyli na rabunek i 
po otwarciu d rzw i stwierdzi l i , że aresz­
tantka leży na pryczy więziennej i w i je 
się w boleściach. 

Dozorcy zawezwal i niezwłocznie ka-
re:kę miejskiego pogotowia ratunkowego. 
P r zyby ł y w chwiłę później lekarz zastał 
w wskazanej mu celi, n'e jedną, lecz j u * 

2 pacjentki, 
Wspanialska bowiem powfła córeczkę. 

Noworodka i jego uszczęśhlwćoną mat­
kę odwieziono kam-tką pogotowia do przy 
t inku położniczego przy ul icy Newo-Tar-
gowej 13. 

Tajemniczy napad na pracownika teatrzyku „Gong" 
W dniu wczorajszym, około godziny 

5-ej po południu 2?-letni Chaim Zylber-
man, pracownik letniego teatrzyku 
„Gong" p r / v ul icy Ceg i ln ianc j . przecho­
dząc ulicą Gdańską zatrzymany został 
przez trzech nieznanych mu bliżej 

osobników, 
k tó rzy mu zagrozili pobiciem. Zylber-
man nie przejął się i szedł dalej : w ślad zu 
nim postępowali ow i nieznajomi. 

Strach obleciał wreszcie Zylbcrmama, 
k tó ry chcąc ujść prześladowcom wszedł 
do bramy domu nr. 39 przy ul icy Gdań­

skiej. Nieznajomi osobnicy spostrzegli 
ten manewr i pospieszyli za Zylberma-
nem. Ujęl i go ukry tego za drzwiami Zy i -
bermau uderzony w pewnej chwi l i k i lka­
krotnie jakiemś tępem narzędziem w gło­
w ę zatoczył się i brocząc k rw ią upadł na 
ziicmię. W tedy do;*i^ro tajemniczy 

napastnicy zbiegli . 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pomocy od 
wiózł Zvlb<rmana do prywatnego miesz­
kania. Zawiadomiona o napadzie policja 
wdroży ła dochodzenie. 

Człowiek interesu. 

S z o f e r : — Zdaje mi się, że najechal iśmy na d r z e w o ? 
W ł a ś c i c i e l t a r t a k u ( zamyś lony) : — Sosna czy dąb? 

Tłuściutki synek nieznanej matki. 
Litość pana w mundurze. 

Ubiegłej nocy posterunkowy II komi­
sariatu policj i przechodząc szosą Brzeziń­
ską, obok cmentarna katol ickiego, zauwa­
ży ł s ;cdzącą pod parkanem 

nieznana kobietę. 
Nieznajoma u j rzawszy policjanta podnio­
sła się szybko i znikłą na zakręcie cmen­
tarza. Policjant zainteresowany dziwnem 
zachowaniem się kobiety podszci ł do par­
kanu i znalazł tam dużą paczkę w wetnia-
nej grubej chustce. Odwinąwszy ją o-
strożnric policjant ujrzał w chustce tęgie­
go okofc 2-tygodniowego chłopca. 

Do chustki przylepiona by ła kar tka, w 
której mattka t łumaczy, że brak środków 
do życia zmusił ją do t.tk zbrodniczego 
kroku względem własnego dziecka. 
Dziecku na imię 

Stach. 
Petem następował nieczytelny podpis. 

Policjant zdjęty litością, odniósł pod­
rzutka do komisarjatu, skąd następnie 
przewieziono go do Żłobka Miejskiego 
przy ul icy Tramwajr .wej . Odszukaniem 
wyrodne j matki zajęła się policja. 

:o: 

Śmierć czyhała na dziecko w bramie. 
Żarty rozbawionych chłopców. 

Wczora j popołudniu przed bramą przy 
ul icy Żeromskiego 49 w y d a r z y ł się 

t ragiczny wypadek. 
Po niskich ławeczkach ciągnących się 
wd łuż f rontowej braimy biegało k i lku 
chłopców. 

W pewnej chwi l i wjechał w bramę 
ciężko załadowany wóz. Chłopcy za­
przestali gon i twy natomiast jeden drugie 
go usi łował dla żar tów wepchnąć pod 
wóz. 7-letni Chaim Honigman, syn han­
dlarza zamieszkałego w tymże domu 
popchnięty zbyt silnie upadł wprost pod 

ciężkie koła. Przestraszeni chłopcy za­
częli przeraźl iwie krzyczeć. 

Honigman uległ potłuczeniu g ł o w y i 
ciężkiemu obrażeniu k latk i piersiowej. 
Nieprzytomnego 

wydoby to z pod kół 
i zawezwano karetkę miejskiego pogoto­
w ia ratunkowego. 

P r z y b y ł y lekarz po udzieleniu natych 
miastowej pomocy odwiózł ofiarę tragicz 
nego wypadku , w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala dziecięcego Anny - Mar j i . 

Kto winien: hodowca czy przekupień? 
Drożyzna jarzyn i owoców. 

Nadszedł piękny miesiąc sierpień, mie­
siąc obfitości, w k tó r ym gospodynie od­
poczywają po umartwieniach całorocz­
nych z powodu k łopot l iwego problemu 

„co go tować?" 
Organizm, stęskniony przez w s z y s t k e 
porv roku za wi taminami , pragnie bodaj w 
sierpniu i wrześniu zamagazynować na 
przyszłe miesiące, na okres bezsłoneczni-j 
z imy, zapas zdrowia, czerpanego z prze­
syconych słońcem i powietrzem jarzyn i 
Owoców. Obfitość tych a r t yku łów w 
t y m okresie sprawia zazwyczaj , 

żs sa tanie 
i dostępne dla każdego. 

Tymczasem „ d z i w n y m t ra fem" tego 
roku rzecz ma się inaczej. Na placach tar 
gowych drożyzna święci orgje n i tzem nie 
uzasadnione. Prawda, że posucha t rwa ła 
ty lko ki lka tygodni, lecz — jak stwierdza­
ją sami rolnicy — nic wpłynęła ujemnie na 
urodzaj ja rzyn i owoców, a zbiory są tego 
roku piękne, jakich od dawnych lat 

ludzie nie pamiętają. 
Zresztą o nieuzasadnionych narzeka­

niach na skutk i posuchy świadczy -widok 
placów targowych. Olbrzymia obfitość 
ja rzyn i owoców, bujnie rozrosłych i nie­
zwyk le udałych. naturalnie nie dzięki sta­
rannej pielęgnacji hodowców, lecz dzf jk i 
dobrot l iwej przyrodzie, zadaje k łam uty­
sk iwaniom sadowników i wykazuje , że 
drożyzna tych a r tyku łów pierwszej po­
t rzeby spowodowana jest jedynie 

chęcią w y z y s k u , 
a nie brakiem podaży. 

Ubiegłe lata. zimne i deszczowe, w p ł y ­
wające hamująco na rozwój i obfitość zbio 
rów jarzyn i owoców, p rzyzwycza i ł y ho­
dowców do wysok ich cen i do w y k o r z y ­
stywania koniunktury, umotywowanej złe 
mi w a r u n k a m i Warunk i atmosferyczne 
bieżące?, o sezonu wp łynę ł y nadzwyczaj 
korzystnie, na urodzaj plonów kapusta i 
ziemniaki obrodzi ły prześlicznie. Czem 
to sobie jednak t łumaczyć należy, że ce-

10 ty siacy złotych 
w łatwy sposób 

zarobili 
toruńscy policjanci. 
Z Torunia donoszą: 

Przed niejakim czasem obiegła pras-, 
w^eść o zaginięciu w Oborach powiatu 
chełmińskiego 

dwejga młodych ludzi. 
Mianowicie w nocy na 27 lipca r. b. urz\ 
dzono rzekomo na osadę kolonisty Schuha 
napad, podczas którego uprowadzono cór­
kę kolonisty, 18-letmą Olgę. Przypusz­
czano też, żc padła ona ofiarą zbrodnia­
rzy , k tórzy ja zamordowal i . Stroskany 
o jc iec wyznaczy ł za odszukanie dziew -
czyny 10 tys. zł. nagrody, mimo to nie zna 
lcz ; ono śladu. W ki lka dni później znikł 
bez <lać'.u w również tajemniczy sposób 
20-letni syn kolonisty Tobera z Obór. Znik 
n i ;c le chłopaka rzuci ło nieco 

świat ła na tajemnicę, 
bowiem wiadomem by ło , że oboje młodzi 
ludzie byli' zakochani i zamierzali się po-
braćź czemu jednak sprzeciwial i .się rod/..-
ce obu stron. 

Na skutek tych wszystk ich alarmów 
zajęła się sprawą policja. Dochodzeni i 
policji miialy c iekawy w y n i k . Drogą in-
wJligacji stwierdzone, żc młodzi lud/.ic 
przebywają pod Toruniem i pracują w ce­
gielni Wiebuscha, na Rudaku, aby zapra­
cować na utrzymanie. Chcieli on' tu uaeUi 
pracować i następnie pobrać się wbrew 
wc-U rodziców. Ponieważ jednak panną 
Schuh i młcdy Tober nie rozporządzi ; : ; 
jeszcze w łasnymi -osami, gdyż są jeszcze 

nieletni 
odtransportowano ich dc- domu rodziciel­
skiego. — Wyznaczona przez Schlth n i 
grodia dostanie się prawdopodobnie po!'.-

•uńskiej. 

Łuna pożaru 
nad Cichem miastem. 

Kilka domów drewnianych 
i k a m i e n i c a s p ł o n ę ł y . 

Z Brodów donoszą: 
Wczora j między godzina 1 a 2 w nocy 

ftostały B rody zaalarmowane k r z y k i e m : 
„pa l l s ie". 

Ok rzyk ten wkró tce obiegł całe mia­
steczko i w y w o ł a ł o lb rzymi popłoch. Mic 
szkańcy poczęli na gwa ł t wynosić swe 
rzeczy na ulicę, kobiety zawodz i ły , jed-
nem s łowem panika by ła ogólna. Łuna po 
żaru by ła widoczna zdaleka. smugi dymu 
unosi ły sie nad całem miastem. Zcwsząu 
słychać bv ło trzask palących sie domów. 
Pożar wybuch ł w jednym z największych 
gmachów miasta, w tak zwanej kamieni­
cy Schiffa. w które j znajduje sie brodzka 
Izba handlowo-przemysłowa. 

W k ró tk im stosunkowo czasie pożar 
podsycany s i lnym w ia t rem przerzuci ł się 
na dwie sąsiadujące ulice Zamkniętą i Or 
miańska i objął szereg drewnianych przy 
budówek i domków. 

Wa lka z groźnym pożarem trwało 
przez resztę nocy i ca ły ranek. Wreszcić 
po nadludzkich wprost wys i ł kach straża­
ków, wspomaganych przez miejscową 
ludność, udało sie 

pożar zlokal izować. 
Częściowemu zniszczeniu uległa ka­

mienica Schiffa. spali ł sie bowiem dach i 
wszelkie części drewniane, jak okiennice, 
d rzw i . Po za tern spłonęło k i lka domków 
drewnianych, siąsiadujących z gmachem 
Schiffa. Ogólna szkoda przekracza sumę 
150 tys ięcy z ło tych. 

Przyczyna pożaru nie ustalona, wobec 
tego wszczęto energiczne dochodzenia. 

na ziemniaków, które zupełnie iuż prze­
stały być nowalją, ciągle jeszcze utrzy­
mują się na poziomie 30 gr. za k i logram w 
detalicznej sprzedaży, g łówka kapusty sta 
je się 

nieosiągalnym rarytasem 
dla rodzin średnio zarobkujących? O in­
nych jarzynach, jak marchewka, fasolka 
szparagowa, pomidory ftp., lepiej nie wspo 
mmać. gdyż tanie te i zazwyczaj ła two 
osiągalne jarzyny, stanowiące nieodłączni 
część składową objadów i kc łacy j w lecie 
f w jes ieni nabrały znaczenia rzadkich 
przysmaków, dostępnych ty lko dla stołu 
bogaczy. 

Należałoby zajrzeć w te krzywdzące 
społeczeństwo stosunki i zbadać, k to po­
nosi winę tej nieuzasadnionej ! dokuczli-
we] drożyzny ja rzyn i owoców — hodow­
ca, czy przekupień? 
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1 SPORT. 

NIECH ŻYJE 
Drugi dzień Olimpjady „Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Dziś o godz. 6 wlecz, rozdanie nagród i wspólna fotografia. 

Mecz Ł. K. S . - W i s ł a 
odbędzie siew Warszawie. 

W sobotę zdecydowano, że zawody Ł . 
K. S. — Wis ła na podstawie sprarwiozdarra 
sędziego Dudryka nie zostaną unieważnlo 
m, natomiast odbędzie się dog rywka 2fj 
minutowa, poczynając od ągzokiK :wan ' ia 
rzutu karnego p r z e ć w Ł . K. S , „który pu­
bliczność wst rzymała . Gra ta" odbędzie 
się w .Warszawie. *» • 

Tak jak p rzewidywa l i śmy nasza Ol im 
Ojada uczyni ła w sporcie w y ł o m ; zrob i ­
ła to, że do zawodów stanęło przeszło 
100 zawodników, co w dzisiejszych cza­
sach jest objawem niespotykanym. Na­
wet w Warszawie , ośrodku nawskroś 
lekkoat letycznym tego nie oglądamy. 
Widać, że in ic ja tywa by ła celowa i mia­
ła na względzie propagandę rozwoju tej 
pięknej gałęzi sportu. W y s t a r c z y jeżeli 
t y lko zaznaczymy, że w ciągu dwóch 
dni nie by l iśmy w stanie przeprowadzić 
wszystk ich konkurencyj p rogramowych, 
zmuszeni by l i śmy odłożyć w pięcioboju 
o mis t rzostwo Łodz i jedną konkurencję 
t. j . rzut oszczepem i że czasy w biegu 
na 1500 mtr. chwyta l iśmy już p rzy świe­
tle zapałek, bowiem wszyscy biegali, rzu 
cali , skakali i d ławi l i się formalnie pro­
gramem. Jakie zainteresowanie wzudz i -
la nasza OHmpjada wys ta rczy ty lko 
przytoczyć fakt, że w zawodach wzię l i 
udział tej m ia ry zawodnicy, jak Kobieł-
ska, reprezentantka Polski na Ol impja-
dzie w Amsterdamie. Również w zawo­
dach bral i udział tacy zawodnicy jak M ; l 
ler z Pabjanic, ojciec dzieciom, k t ó r y w y 
kazał, że w e wszystk ich biegach posiada 
wie lk ie aspiracje. Jego rzu ty dysk iem, 
kulą w y w o ł y w a ł y podz iw wś ród zebra­
nych. Nic w ięc dziwnego że zdobył k i lka 
Pierwszych miejsc a w tych konkuren­
cjach w k tó rych ubiegali go młodzi ła ­
two zabierał drugie miejsca n iedoświad­
czonym zawodnikom albowiem posiadał 
siłę f izyczną. 

OHmpjada się skończyła, by ła ona 
świętem lekkiej - a t le tyk i , tej k ró lowe j 
sportu, w Łodz i . K ie rown icy tego prze­
pięknego sportu by l i nadzwycza j zado­
wolen i , że „ Ł . Echo Wieczo rne" mogło 
nakładem o lbrzymich kosztów przepro­
wadzić propagandę które j się dotychczas 
nie podjęli ci wszyscy , k tó r zy sport w 
codziennem życ iu stawiają na p ie rw­
szym planie. Bo czyż nie wys ta rczy łoby , 
że na wzó r zagranicy w Łodz i c o niedzie 
Ię o d b y w a ł y b y się podobne erosy po­
szczególnych stowarzyszeń, Insty tucy l . 
czy też zw iązków p rzemys łowych , czyż 
poszczególne fab ryk i nie m o g ł y b y orga­
nizować zawody propagandowe swych 
f i rm. toć i na reklamie zyska łyby wie le . 
Ł ódź jest miastem przemys łowem i na 
przemyśle w inno się opierać. T y m c z a ­
sem wszys tko śpi. 

Sk ładamy serdeczne podziękowanie 
całemu zarządowi Ł O Z L A a szczególnie 
prezesowi A leksandrowi Kordaszowi 
oraz Kolegjum Sędziów za podjęcie się 
nadzwyczaj t rudnej ro l i przeprowadze­
nia i zorganizowania zawodów. Widać , 
że sport łączy nas jednako, że pragnie­
my równie dobrze z temi czynnikami 
żyć, że pragniemy mieć tak jak 1 oni zdro 
w y c h obywate l i w odrodzonej ojczyźnie. 

Dziękujemy także wszys tk im zawod­
nikom za wy t rwa łość , za chęć w y k a z a ­
nia laikom spor towym, że sport lekko­
at letyczny p r z y k u w a setki osób, że w 
klubach powinny czempredzej powsta­
wać sekcje lekko - at letyczne dla t y ch 

co zmuszeni są na erosy uczęszczać bo­
wiem ich miejsce jest w organizacjach 
spor towych. 

Również dziękujemy naszym czyteln i 
kom za ich wy t rwa łość i emocję jaką w y 
kazali w zawodach pragniemy, b y z t y ch 
k tó rzy wzię l i udział stali się w n iedłu­
gim czasie s łynni lekkoatleci, pragniemy 
się z nimi spotkać w roku p rzysz łym. 

Dziś spotkamy się na wspólnej foto-
grafj i , k tóra odbędzie się o godz. 6-ej po 
południu na boisku DOK. IV. gdzie zosta 
ną wręczone zwycięzcom i w y b r a n y m 
drogą losowania nagrody. 

Poszczególne w y n i k i wczora jszych za 
wodów przedstawiają się następująco: 

T ł u m y w i d z ó w obserwowały f ina ły i 
dopingowały swych f awo ry tów . Finał Die 
gu 100 mtr . zgromadzi ł na starcie 4 za­
wodników, k tó rzy zajęli miejsca w nastę 
puiacym porządku. 

1. H rynk iew icz w doskonałym czasie 
11.4 sek. 2. Seidel, 3. Bobiński . 4. Rażniew 
ski. 

Następna konkurencia b v ł f inał 400 
me t rów : po zacięte! walce pierwsze miej 
sce zajął A r tu r Seidel w czasie 57,2 sek., 
2. Laufer I. 3. Fajnber" 4. P l e w i ń s k l 

Bieg na 3 k im. odbył się przy udziale 
25 zawodników. P ie rwszym by ł Karczew 
ski , p r zyby ł w czasie 10.15.4 sek. 2. Mar t 
czak 10.25.4, 3. Janiszewski 10.35.8; dal 
sze miejsca zajęli Opolski . Wrób lewsk i i 
Frei tag. 

Bieg 1500 mt r . Na starcie 12 zawodni­
ków, j . Andrzejewski w czasie 4.47 sek., 
2. Wrób lewsk i — 4.54 sek.. 3. Laufer I I — 
4.55 sek. 

Finał 100 metr. pań. Pierwsze miejsce 
zajęła Jaszczakówna w czasie 14.6 sek., 
2. Juszczakówna w czasie 14.8. 3. R y t l ó w 
na, 4. Kwaśniewska. 

Skok i wdał nanów. 1. Hrynk iew icz — 
6,10 cm.. 2. Bobiński 6.04 cm.. 3. Wełnie 
5.94 cm. 
z Skoki wdał pań. Pierwsze micisec za­
jęła Janowska Jadwiga skokiem 4.61 mtr . 
nobijając rekord okre&ru. 2. Kwaśniewska 
Marja 4.46 mtr.. 3. Janowska Adela 4.39. 

Oszczep nań. W tej konkurencj i wz ie ła 
udział uczestniczka ol impjady amsterdam 
skicj Gena Koblelska i zwyc ięży ła rzutem 
26 mtr . 66 cm.. 2. Jaszczakówna 24 mt r . 
65 cm, 3. Plucińska 22 mt r . 38 cm. 

60 mtr . pań. 1. Juszczakówna 8.8 sek.. 
2. Jaszczakówna 9 sek.. 3. Koblelska 9,4 
sek. 

Oszczep panów. 1. Bobiński 49 mtr . 89 
cm.. 2. Mueller 41,87 cm.. 3) Kaszyński — 
38.91 cm. 

Następna konkurencia by ł f inał 200 me 

t rów . 1. Hrynk iew icz 26.2 sek.. 2. W r ó b ­
lewsk i 26.6 sek.. 3. Podczaski. 

Dysk pań by ł popisem naszej o l impi j ­
skiej dyskobolk i łodzianki Kobielskiej , k tó 
ra zwyc ięży ła rzutem 32 mtr . 32 cm., 2. 
Puszówna 30 mtr . 45 cm.. 3. Be jmówna 
27 mtr . 81 cm. 

Dysk panów. Bra ło udział 31 zawodni 
ków. 1. Mueller 33 mtr . 49 cm.. 2. Fiszer 
31 mtr . 45 cm.. 3. Polo 30 mt r . 51 cm. 

Finał 200 mtr . pań. 1. Janowska Adela 
31.8 sek.. 2. Ry t lówna 32 sek.. 3. Russów-
na 36.4 sek. . . . 

Pięciobój pań o mistrzostwo m. Łodz i . 
Star towało 4 zawodniczki . Pierwsze miej 
sce zdobyła Jaszczakówna Bronis ława, 
uzyskując w poszczególnych konkuren­
cjach następujące w y n i k i : skok wdał 4 m. 
39 cm., oszczep 24 mtr . 65 cm.. 60 mtr . — 
8.8 sek.. dvsk 21 mtr . 59 cm.. 200 czas — 
3K2 sek. na otrólna sumę 2525.50 punktów 
2. Kwaśniewska Mar ja uzyskała następu­
jące w v n i k i : skok. wdał 4 m. 43 cm., osz­
czep 22 mtr . 13 cm.. 60 mtr . — 9.2 sek., 
dysk 23 mtr . 72 cm.. 200 mtr . — 31.8 sek. 
uzyskując 2353.11'punktów.: 3) Ry t lówna 
Celina osiasnęła w skoku wdał 4 mtr . 14 
cm., oszczep 1K mtr . 16 cm.. fiD mt r . — 
9.2 sek.. dvsk 20 mtr . 37 cm.. 200 mtr . — 
31.6 sek. na ogólną sumę 1963.45 punk­
tów. 

Na torze helenowskim. 
Emocjonujące wyścigi kolarskie. 

Piłka nożna w Łodzi. 
Turyści pobili sędziego. 

Sjbotn ie i niedz :elne meczę w Łodzi , 
bv ł v naprawdę sensacyjne. szczególnie 
mecz Tu rys tów z Ł . T. S. G., bowiem w a l 
ka tych zespołów od pewnego czasu nale­
ży do zaciekłych. Poszczególne wyn ik i 
by ł y nastvpuja.ee: 

W . K. S. — Hakoah 3:1 (2:0). 
Gra ż y w a jedynie w pierwszej poło­

w ie , p rzyczem po przenwtfe Hakoah miał 
k i lka pozycy j do uzyskania punktów. Naj 
lepszy w drużynie wo j skowych Kl imczak 
Hakoah wystąpi l i bez Segała. Sędzia Gra 
woda dobry. 

Turyśc i — Ł.T.S.G. 1:3 (1:1). 
Zwyc ięs two zasłużone. Należy potę­

pić ordynarne zachowanie się Tu rys tów, 
k tó rzy nie przebieral i w wyrażeniach 
pod adresem sędziego Rakowskiego. Na 
znak protestu Turyśc i pobi l i sędziego I na 
8 mim. przed końcem g rv opuścil i boisko 
wskutek czego odgwizdano valcover. 

Sokół (Zgierz) — G.M.S. 2:2 (0:2). 
Przypadkowe uzyskanie w y n i k u re­

misowego przez Sokoła. 
Samson — Pogoń 0:2 (0:2). 

Orkan — Union 1:0 (0:0). 
Orkan I I — Union I I 2:3 (2-1). 

Ł . T . S. G. I I — Turyśc i I I 3 0 (2:0). 
W . K . S . B . W . — S z t u r m 1:1. 

W dniu wczora jszym w Helenowie od 
b y ł y się staraniem S. S. Union zawody 
kolarskie z udziałem jeźdźców zagramcz 
nych. Największą sensacją b y ł y zawody 
za dużemi motorami . Poszczególne bie­
gi przedstawiają się następująco: bieg 
spr in terowski pierwsze miejsce zajął Ein 
brodt w czasie 1'5' sekund na ostatnich 
200 mtr . przed Raabem. W wyśc igu lot­
ności w pięciu serjach po 800 mtr. , p ierw 
szy p r zyby ł świetnie zapowiadający się 
kolarz Pusz (Union), uzyskując 24 pnkt. 
przed Zyber tem i Szmidtem. W wyśc igu 
dystansowym za dużymi motorami na 10 

k im. pierwsze miejsce zajął Hóusler (Ber 
l in) w czasie 59.4 min. przed Maczyńsk im 
z Górnego Śląska i Mi lbachem z Koloni i . 
B ieg p rem jowy w y g r a ł Fogt (Szturm). 
W y ś c i g dystansowy za motorami na 20 
k im. w y g r a ł Maczyńsk i w czasie 54.6 
min . przed Galeyem (Kraków) . W y ś c i g 
dys tansowy za motorami o w ie lką nagro 
dę m. Łodz i na przestrzeni 30 k im. w y ­
grał Gar ley w czasie 36:59.4 min. przed 
Mi lbachem (Kolonja) i Maczyńsk im. 

Organizacja zawodów, jak zwyk le , 
dobra. 

Szczegółowe sprawozdanie ju t ro. 

Warta zagraża I. F. C. 
T a b e l a g i e r l i g o w y c h . 

Niespodziewana porażka Czerwonych. 
Piłka nożna w kraju. 

W A R S Z A W A . Warszawianka — C r a -
covia 1:1 (0:0). Gra b. c iekawa. Craco-
v ia zawiodła w l ini i ataku. B ramk i zdo­
b y l i : dla Cracov i i Kubiński . dla Warsza­
w iank i Jung. Sędziował Marczewsk i z 
Łodz i . 

L W Ó W . Pogoń — Ł.K.S. 4:3 (0:2). 
Drugie pewne zwyc ięs two Ł.K.S. w y m ­
knęło się łodzianom z r ą k . ' Czerwoni pro 
wadz i l i do p r z e r w y 2:0 ze s t rza łów Mor 
skala i Króla. Po przerwie Pogoń g T a ł a 
ordynarnie, na co nie zważał sędzia Ro­
senfęld, wskutek czego udało się Pogoni 
zdobyć wy równan ie . Ł.K.S. m imo to 
strzela trzeciego goala orzez śledzia lecz 
i to nie pomaga, gdyż Pogoń w y r ó w n u j e 
i strzela dalszy punkt z wolnego. W y n i k 
bezwzględnie • niezasłużony. Dla Pogoni 
b ramk i uzyska l i : Bacz, Cymer i Deutsch 
man. 

K A T O W I C E : Wis ła—Ruch 1:1 (0:1). 
W y n i k remisowy zasłużony. Do przer­
w y więcej z g r y mia ł Ruch i prowadzi 
1:0. Gra niska i chaotyczna. B ramk i zdo 
by l i Sobota dla Ruchu i Czulak dla W i ­
s ły. Sędzia B i ra z Łodz i . 

P O Z N A Ń : War ta — T.K.S. 2:2 (0:2). 
Pierwsza połowa g ry up ł ywa pod zna­
kiem szczęścia T.K.S., druga natomiast 
prowadzona brutalnie ze st rony Ruchu, 
przynosi im klęskę w stosunku 2:0. Ogól 
ny w y n i k remisowy niezasłużony. Bram 
k i s t rze l i l i : Stal iński i P rzybysz z karne 
go. Dla T.K.S; oba goale uzyskali Gumow 

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, natu 
ralna woda gorzka „Franciszka Józefa" sprawia 
znakomitą ulgę. Świadectwa klinik chorób kobie­
cych stwierdzają, że woda Fraociszka-Józeia, ja­
ko łagodnie działający środek czyszczący, jest sto 
sowany z doskonałym skutkiem zwłaszcza u po­
łożnic. Zadać w aptekach i drogeriach. 

ski i Cieszyński. Sędziował p. Lubań z 
G. Śląska, k tó ry został poturbowany 
przez publiczność W a r t y . 

K L U B Il &-
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stosunek 
| bramek o J: 

a 2 o. 

1 . 1 . P .G 17 11 a 4 45 : 28 24 
1. W a r t a . 17 9 6 2 31 : 22 24 
3. Wis ła . 17 11 1 5 54 : 22 23 
4. Cracovia , 17 9 5 3 35 23 23 
5. Polonia , 17 8 2 7 42 t 36 20 
6. Pogoń . 17 8 1 6 40 41 20 
7. C z a r n i . . 16 9 3 6 31 29 19 
8. L e g i . . 17 8 2 6 38 28 18 
9. Warszawianka 17 6 5 6 30 33 17 

10. Roch . 16 7 3 8 24 29 17 
11. Tu ryśc i 18 7 1 10 33 36 1S 
12. Ł K. S. 18 4 3 11 31 i 44 12 
13. Hasmonea . 17 4 4 9 33 : 40 11 
14. T. K. S. 17 4 2 11 33 : 57 10 
15. Śląsk . 18 1 3 14 16 : 54 3 

P t t na zjeździe w t t i e l i lin i Berlinie. 
P r z e d n a w i ą z a n i e m f i l m o w y c h s t o s u n k ó w p o l s k o - n i e m i e c k i c h . 

Trudne zadanie delegacji polskiej. 
Z w ó z e k właś: io:e l i k in niemieckich 

(Reichsverbatid Dcutścher Licbtspiel-
theaterbesiitzer) ziwirócłł się do Związku 
Polskich Zrzeszeń Tea t rów Świet lnych z 
prośbą o wydeleg£ji$ajaiie - przedstawiciel i 
na mający sie occytf wT Bp&iińie Wa lny 
Zjazd 

właściciel i k in miejskich. 
Zjazd ten ma charakrter ścKle lokal­

ny , na k t ó r y m goście zagraniczni repre­
zentować będą ; jedynie poszczególne 
zw iązk i zawodowe. Zjazd nie ma cha­
rak teru mi?dzvnaroda\vego. 

Zarząd Polskich Zrzeszeń Teat rów 
świet lnych pTzyjął zaproszenie i postano­
w i ł wys łać delegacje w składzie: pp. pre­
zes S. Zagrodz ińsk i Blaszczyk, Krzyż-
rwewski, DworkowskŃ J. Pel ikan, Rys i 
Lilkerift:!d. 

Zjazd odbędzie się w czasie od 21 — 
24 sierpnaia w Berl inie. 

P rogram zjazdu jest następujący: 
Wto rek . 21-go.sierpnia — Walne ze­

branie w Izbie Har id lowo-Przcmysławe; , ' 
w którem udział biorą jedynie członkowie 
związku nicmieckioeO. Wieczorem ban­
kiet w radzie miejskiej i powitanie zjazdu 
przez nadburmistrza Boesza. Na bankie­
cie obecni będa przedstawiciele r^adti, 
w ładz komunalnych oraz piasy. 

Środa, 22-go sierpnia — Wspólne po-
siedzepie delegatów k ra jowych i zagram" 

cznycrr. Po południu zwiedzanie atefiers Ł 
przegląd nowych f i lmów niemieckich. 

Wieczorem — uroczysty bankiet w, sadach 
Krol la . 

Czwar tek . 23-go sierpnia — Przedpo-
łuduióe zarezerwowane jest dla walnego 
zgromadzenia Zw iązku wypożyczalń". 
Dalsze pokazy niemieck f ch f i lmów. Po 
południu — zbiorowa wyc ieczka w spe­
c ja lnym pociągu do atelier w Babelsbergu 

Piątek. 24-go sierpnia — Ostatni ofi­
cjalny dzień zjazdu poświfęcony będzie 
omówieniu spraw zawodowych. Przed 
południem przewidziane jcs>t zebranie na­
czelnej organizacji n-cmiieckictro p izcmy-
słu f i lmowego (Spitzenorganization der 
Dcutscher Fi imindustr ie). Wieczorem — 
pożegnalny bankiet. 

Zjazd ma na celu raczej nawiązanie 
stosunków towarzysk ich miedzy właśc i ­
cielami k in wszystk ich kra jów, niż omó­
wienie jakichś zasadniczych problemów 
związanych z całokształtem życia między 
narodowej branży f i lmowej . 

Jeżeli zjazd da możność wypowiedze­
nia się przedstawicielom zagranfey, dele­
gaci nasi powinni nie omieszkać skorzy­
stać ze sposobności podniesienia na forum 
zjazdu niemieckiego skandalfczticj kwu-
stji f i lmu anty-polskiego p. t. 

„Naród pod k rzyżem" . 

http://nastvpuja.ee
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
„Splendld". - - M ę ż c z y ź n i 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

IWystawa 

jnalarstwa 

rzeźby 

iraf lkL 

Czytelnia 

audycja 

radiofoniczne. 

(Park lm, 

, - x v - Sicnkie-

ł ^ w Ł O D Z I <*y od Eodz. 

10 rano 

do 23 w. 

B I B L J O T E K A R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 
Pańs twowa Cent ra lna B ib l io teka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr . 7 ( f ront I-sze p ięt ro) o t w a r ­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz. , w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

U U Z E U M M I E J S K I E (P io t r kowska 91). D z i a ł y : 
etnograficzne* - h i s to ryczny ! p r z y r o d n i c z y . 
O t w a r t e codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

ROLSKA Y. M. C. A. (P io t r kowska 89). Czy te ln ia 
pism I b ib l io teka o t w a r t a codziennie od 4 do 
9-e| w ieczór . 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C J I 
, 'P lo t rkowska Nr . J03) o t w a r t a codziennie od 
codz . 6 do 8 w lecz. r. w y j ą t k i e m Jwla t I 
p ł a t k ó w . 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , u l . P i o t r k o w s k a 
Nr. 103. Czy te ln ia p ism dostępna dla wszys t ­
k ich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mieiskl Kinematograf Oświatowy 
Nędznicy 

M a m i o d z . - Nędznicy 
P r c z ą t e k seansów: o godz. 4, fi, 8 I 10 

.Apollo" — 1) 

Pccją tek seansów: o gocz. % o, o i ra 

. C * r f n o " - — 

.Czary" —„Ostatni Wyścig" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso": — i vii 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn'. 9.30. 

Dom Ludowy" — Nienawidzę... 
Początek p rzeds tawień o godz. 5 I pół po po l . 

„Mimoza"— „Martwy węzeł" 
„Odeon" - , . 

Poc ja tek seansów: o gooz. 4. 6, I 

.Resursa"— Ludzie bez praw 

Rachel Meller 

Spółdzielnia Pracown ików Pańs twowych 
Gdy się zmysły budzą. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wteoz. 

najpiękniejsza artystka paryska rodem 
z Hiszpanji ma zamiar odwiedzić więk­

sze stolice Europy. 

tO&KENHAGl 
, Ó D ŻJloltkawskAl 

T w ó j urlop spęd* w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 

nad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywie­

nie. Odpowiednie towar iys two . Rozrywka . 

Przed otwarciem „Luny". 
Kinoteat r „ L u n a " , Istniejący od r o k u 1911, po 

raz p ie rwszy od istnienia p rzeprowadza jący tak 
wie lk i remont , w k r ó t c e już zamierza otworzyć 
swe podwoje w k o p u j ą c tem w nową fazę chlubnej 
swe j egzystencj i . 

Dyrekcja wymienionego tea t ru szyku je s w y m 
w i e r n y m bywalcom nielada n iespodziankę, dzięki 
nadzwyczaj gustownemu wykończen iu 1 wspania­
łości umeblowania lokal ten będzie n a j w y t w o r n i e j 
szym przybytkiem X -e j Muzy w naszem mieście. 

Na nadchodzący sezon dy rekc ja zakon t rak to ­
wała szereg najwybitniejszych a rcydz ie ł f i lmo­
wych o rozgłosie światowym z udz ia łem potenta 
tów ekranu. 

Różnorodność I atrakcyjność programów będile 
tak wielka, że „Luna" w tym sezonie święcić bę­
dzie prawdz iwy triumf „odrodzenia". 

Pomysły berlińskich 
lotników. 

Lotnicy int. Artur Martens fna lewo) 
i Henryk Weber wystartowali dnia 16 
b. m. do lotu nad Europą. Aparat ich 
należy do typu najlżejszych. Trasa lotu 
prowadzi przez Kolonję, Pary i , Londyn, 

Brukselę, Amsterdam i Tylżę. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJ I 

N A D A W C Z E I . 

Poniedzia łek, 20-go sierpnia. 
W a r s z a w a , 1111 m. — 12.00 Koncert z pTyt 

gramofonowych; 13.00 i 15.00 Komunikaty; 16.30 
Tygodniowy przegląd komunikacyjny, wygłosi re 
ferent p r a s o w y Min. Komunikacji red. Tad. Strze 
t e l sk i ; 17.00 P r o g r a m dla dzieci, p. Hen ryk Mał ­
k o w s k i opowie ba jkę ludową z op. Glińskiego p, 
t . „O czarowniku I jego uczniu"; 17.25 Odczyt p< 
t „Udz ia ł Polaków w badaniach naukowych w, 
S y b e r i i " w y g ł o s i dr. Tad. Jaczewski; 18.00 Trans 
misja muzyk i lekk ie j z W i lna ; 19.00 Rozmaitości; 
1930 Koncert międzynarodowy. Transmisja z 
Sal oburza przez Wiedeń do Warszawy i Pragi 
(Opera „Fk te ł i o " Bee*bovena), w przerwie biule­
tyn „Messaiger Po lona is " w języku francusktai; 
22.00, 2Z05 1 22.20 Komun ika t y , 

Nowy potwór morski. 

Krążownik niemiecki „Europa" w chwilę opuszczania doków. 

Haki kolejowe na zęby do brony 
przerabiali pomysłowi wieśniacy. 

Z Równego donoszą: 
Na moście ko le jowym obok wsi Kor-

naczówki . pow. Krzemieniec, s twierdzo­
no wyjecie haków, 
k tóremi przymocowane b y ł y szyny do 
progów. W dochodzeniach ustalono, że 
czynu tego dopuścił się Ignacy T ro f im -
czuk, k t ó r y skradzione z toru haki od­
niósł do kowala, celem przerobienia ich 
na zeby do brony. 

P rzy rewiz j i tak u Trof imczuka. jak i 
kowala Szostaka znaleziono jeszcze 

44 szt. podobnych haków. 
Obaj zostali aresztowani. Mogl i oni nie-

hybnic spowodować katastrofę kolejowi) 
i to na moście, a skutk i tego mogły być 
straszne. 

D Y Ż U R Y A P T E K . 

Dziś dyżurują aptek i : F. Wójc ick iego, 
Napiórkowskiego 27. W . Danleleckiego 
P io t rkowska 127. Unickiego i C y m c r a 
Wólczańska 37. Leinwebera. Plac Wo l ­
ności 2. J. Hartmana. M łynarska 1. J. Ka-
hanego. Aleksandrowska 60. (p) 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjal ista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D r . m e d . 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Dr. 

- p o w r ó c i ł -
- t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
C e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop lc iowych . 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekaln ia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

D o k t ó r 

P o w r ó c i ł . 
C e s r l e l n l a n a 2 5 . 

* e l . 3 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

8 — 1 0 , 1 2 — 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i święta 
8 - 1 . 

Dla pań od 4—5 
oddzie lna 

poczekaln ia. 

LECZNICA 
lekarzy soetjalistów 1 gabrnst dentystyczny 

przy Górnym Rynku . 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tli. 22-89 
(przy przystanku trara. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot . Szczepienie ospy. anal izy (mo­
czu, ka łu . k r w i , p lwoc in etc.) operacje 

opatrunki . 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: : - : W i z y t y n a mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświet lania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p la tynowe i mostk i . 
W n iedz ie l * i święta do godz. 2 po poL 

D r . 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

B M S 

h a 
SZWALNIA 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 4 - a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
o r a z 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziureK, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
I p o ś c i e l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

Choroby skórne,w» 
neryczne i p ł c iowa 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

p r z y j m u j * od g. 9 
—1 i od 6—8, d la 

pań od 4—5 
Dla n iezamożnych 

ceny lecz nic. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— T e l . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł . i od 8-e, 
do 9-ej w i e c z ó r . — 

Meb le na rat ) 
• pojedyncze 1 sa­

le komplety gwa­
rancja k i l ku le tn ia 
Odświeżan i * Zatnia 
ny Stolarnia Lube! 
ska 6 prsy Napiór­
kowskiego. 1889 

Zak ład tapicersko 
s t o l a r s k i po­

siada gotowe oto­
many, leżanki, k r z * 
sła, garn i turk i oraz 
meble sto łowe, sy. 
p la lk i w dużym w y 
borze i na dogod­
nych warunkach — 
Stanisław Gabał t 
Karola 1. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni* — — — — 
BU robotników . — — — — 
Hm prowinc j i . _ _ — _ 
Zagranica • — «• ~ * ~-

J M A . Ecbo WiecŁ" i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.18 
Odnszec l . do domu 40 gr. 

zŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Przed tekstem i 
Za tekstem . 
Nekrologi 
Komunikaty . 
Zwyczajna . 

C e n y o g ł o s z e ń : 
tekście 30 groszy u wiersz mi l imet rowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 

, 25 m m m m m , 4 . 
25 „ m m • • • 

. 25 „ „ m - - . 4 . 
• „ . . - - 10 -

Drobn* 10 groszy, poszuk iwani* pracy 5 gr. 
1 st. dla bezrobotnych 50 groszy. 

e . wy ra* — naimniełsze ogłoszeni . 

Ogłoszenia ł l rm zamiejscowych, chociażby posiadal i -
eycb f i l ie w Łodz i , a cent ra l * gdzie indzlaj o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych REDAK­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
n i . Zawadzka N r . L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowie 


